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. ,W sposób nienarzucający się — 
taki był zawsze jego zwyczaj - 
Król Jerzy opuścił świat, który 
żądał od niego tak wiele, dla świa­
ta. gdzie jarzmo królewskości nie

Znacznie mniej ludzi zdaje sobie 
sprawę, jaką rolę odegrała osoba 
tego monarchy, budzącego' pełne 
zaufanie osobiste i dającego gwa­
rancję lojalności w pokojowym

ma znaczenia, ale miłość milionów przekształceniu Imperium Brytyjs-
— nie .śmiemy wątpić w to — bę­
dzie mu pomocna“ — tymi słowy

kiego we Wspólnotę Narodów, w u- 
znaniu go za głowę tej Wspólnoty

najznakomitszy kaznodzieja kato- przez republikańskie Indie, muzuł- 
licki *w Anglii, ks. Knox, zaczyna mański Pakistan, boerską Unię
swój krótki artykuł prasowy po­
święcony pamięci zmarłego świeżo 
władcy Zjednoczonego Królestwa i 
głowy Wspólnoty Narodów.

.,Jako nasz przedstawiciel — pi­
sze dalej ks. Knox — gwarantował 
on naszą solidarność. Straciliśmy 
go; w pewnym sensie zabiliśmy go. 
Był człowiekiem, który byłby zaw­
sze bardzo szczęśliwy jako kierow­
nik obozu harcerskiego, myśmy

Afrykańską. Są to sprawy niewy­
mierne ale ważkie.

Wreszcie nie będzie przesadą 
chyba stwierdzenie, że w objęciu 
tronu przez Jerzego VI nie samo 
tylko prawo urodzenia odegrało 
rolę ale i jego wartości osobiste. 
Opozycja przeciwko Eduardowi 
VIII byłaby może mniej silna, gdy­
by nie świadomość, że w razie jego

. „ , . J . , abdykacji korona przejdzie do
mu dali Imperium do rządzeń,a 1 czlowieka „prezentującego najlep-
nasze ustawiczne żądania jego 
troski, jego pokrzepiającego głosu, 
jego uprzejmej obecności, zabiły go. 
Nawet poganie wiedzieli, że król, 
aby być przedstawicielem swego 
ludu. musi być poniekąd jego ofia­
rą. Dla chrześcijan, którym dane
jest głębiej wejrzeć w tajemnicę .eyinego Anglif a przez nią /św iata 
tej sprawy, nie przestaje to być
prawdą“.

Nas, przyzwyczajonych do bar­
dziej napuszonego języka żałób 
narodowych, uderzać musi w sto­
sunku Brytyjczyków do zmarłego 
króla bezpośredniość i ludzkość ża­
lu. tak świetnie reprezentowana 
przez słowa ks. Knoxa. Ludzkość... 
bo też Jerzy Szósty był przede 
wszystkim człowiekiem, prawym 
człowiekiem. Gdyby się nie urodził 
w rodzinie królewskiej, byłby taki 
sam przez całe życie na jakimkol­
wiek innym stanowisku: prawy, 
sumienny, skromny, wzorowy oby­
watel, mąż, ojciec i syn. Ponieważ 
został królem, był królem wzoro­
wym.

Nigdy nie pozwolił swoim sym­
patiom czy antypatiom zaWażyć w 
niczym na spełnianiu swoich funk­
cji. Nigdy nie usiłował odbiec w 
niczym nie tylko od litery ale i od 
ducha niepisanej konstytucji bry­
tyjskiej. Nie szukał efektu ale speł­
nienia obowiązku. Nie obejmował 
naczelnego dowództwa nad armia­
mi. ale siedział pod bombami w 
Londynie i sumiennie odwiedzał 
zbombardowane dzielnice. Kto pa­
mięta rok 1940, zdaje sobie sprawę,

O PRÓBĘ ODBUDOWY

sze cechy charakteru narodowego. 
Król Jerzy wstępował na tron pod 
znakiem nierozerwalności małżeń­
stwa. Dzieje narodów mają swoją 

Wronię. Walka z nierozerwalnością 
małżeństwa zaciążyła na setki lat 

' nad kierunkiem rozwoju cywiliza-

1.
Myśl katolicka na emigracji zda­

je się od pewnego czasu ożywiać, 
jak gdyby budzić z odrętwienia. 
Problemy istniejące, najbardziej 
palące i te dalsze, mniej bezpośred­
nie, a jednak wcale nie mniej waż­
ne, zaczynają wypływać w dysku­
sjach. artykułach i — w myślach 
ludzi. To ocknięcie się jest dość na­
głe. jak się zdaje — silne i wiele 
może wróżyć dobrego, świadczy, 
w każdym razie o tym, że nasze siły 
umysłowe, przyduszone walcem 
wojny, nie zostały zgruchotane, że 
są zdrowe i że zaczynają działać 
w kierunku regeneracji.

W wielkim zamęcie problemów 
każdy podnosi to, co jemu osobiście 
najbardziej się narzuca. Niewątpli­
wie, to całkiem naturalne. Jedni 
interesują się upadkiem religijno­
ści, inni spłyceniem kulturalnym 
Wreszcie inni groźbą wynarodowię 
nia itd. To tak, jak gdyby p- 
bombardowaniu cała rodzina szu­
kała w gruzach domu ocalałych 
szczątków dobytku domowego: ten 
znalazł patelnię, tamten wyży­
maczkę, ów — pogrzebacz. Wszyst-! 
ko to potrzebne, wszystko warto­
ściowe. Kiedyś ci ludzie znajdą 
Wszystko, co ocalało, zobaczą, co! 
nie ocalało i co trzeba jakoś zdo-" 
być. no i oczywiście, pomyślą o| 
budowaniu nowego domu.

O to właśnie chodzi. My zbieramy 
na razie to, co ocalało, odkopujemy 
z gruzów nasz dobytek ale jeszcze 
nie zaczęliśmy noważnie myśleć, co 
z czego i jak chcemy zbudować. I 
jeszcze śpimy po bramach i piwni­
cach i na Wietrze suszymy siebie 
wraz z ubraniem. Napewno wielu 
ma już .newne pomysły indywidual­
ne: jeden chciałby odbudować 
swój gabinet, inny — garsonierę, 
inny jeszcze - kapliczkę. Wszyscy 
newnie zgodzą się na stołowy i sy­
pialnię. Ale jak z czego i kiedy 
— o to jeszcze. polskim zwyczajem, 
można się przecież parę lat po­
kłócić.

Nie chcę się wdawać w szczegóły 
tego. co już było ooruszane na ła­
mach ŻYCIA. Wiele problemów ru­
szono, napisano wiele rzeczy cie­
kawych i wartościowych. Znale­
ziono Wiele — .,wartościowych 
sprzętów naszego domu“ — nawią­
zując do przenośni dopiero co uży­

tej. Chcę się odważyć na próbę 
syntezy, syntezy nie tylko tego, co 
już napisano, ale także tego, czego 
jeszcze nie napisano, a mianowi­
cie: z czego, co i kiedy mamy bu­
dować?

Może to śmiałe przedsięwzięcie, 
może zbyt ambitne. Ale, tak mó­
wiąc po prostu, o to nam przecie 
głównie chodzi. Czytelnik ŻYCIA 
zapewne interesuje się np. psycho­
logią, religijnością emigracji, pro­
blemem wynarodowienia, proble­
mem; co my damy z siebie Polsce, 
ale głównie interesuje się tym: co 
tu zrobić, żeby to wszystko wresz­
cie było dobrze? Jak wykorzystać 
ciekawe artykuły o filozofii św. 
Tomasza z Akwinu i materiały z 
dyskusyj na wszelkie polskie i 
ludzkie tematy, jak dostosować je 
do konkretnych zdarzeń własnego 
życia, jak włączyć siebie w to coś. 
co czujemy, że powinno „przejść 
do istnienia“ — w budowie nowej, 
katolickiej i polskiej rzeczywisto­
ści. I — czy w ogóle Włączać sie 
do tego? Czy starczy sił? Jeżeli 
tak, to jak?

3 .

Ta dezorientacja, to jest właśnie 
niezmiernie istotny punkt — punkt 
¡wyjściowy. Nie tylko mv jesteśmy 
zdezorientowani. Zdezorientowany 
jest człowiek współczesny, wszędzie 
w świecie. To. co się dzieje na na­
szej małej planecie, która dzisiaj 
wyobrażamy sobie jak gdyby żywy 
globus pędzący gdzieś W nieznaną, 
podejrzana przyszłość, nanąwa. nas 
grozą o własny los. o los ludzkości 
i naszego narodu. Ta groza i wiel­
kość problemów, które dostrzegamy 
-powodują zamęt w umysłach, po­
czucie bezsiły umysłowej i fizycz­
nej. niejednokrotnie - • a właści­
wie najczęściej — także i załama­
nie moralne.

Polak współczesny ma nie mniej, 
a więcej powodów do dezorienta­
cji. Wybity. wyrWany z korzenia­
mi z gleby mu właściwej, rzucony 
w obco kraje lub też przytłoczony 
obcvm, wrogim żywiołem tym 
bardziej szuka jakichś dróg wvj- 
ścia, tym bardziej przeżywa ich 
chaos i poplątanie.

4.
To jest punktem Wyjścia. To. co 

będziemy budować, będziemy bu-

KRÓLÓW A ELŻBIETA II

Jakże daleko jesteśmy dziś od sze­
snastego wieku...

Tam. gdzie władza jest dziedzicz­
na, tam gdz:e jest nie tylko panują­
cy ale i rodzina panująca, tam na­
ród chce w tej rodzinie Widzieć 
wzór dla wszystkich rodzin. Rodzi­
na Jerzego VT taki wzór dawała. 
Szacunek i sympatia, jaką zdoby­
wał u swych poddanych zmarły 
król. obejmowała także jego żonę 
i dzieci. Jerzy VI odszedł w mo­
mencie historycznym dla Anglii 
bardzo trudnym. Pozostawił swej 
córce jednak nie tylko brzemię kło­
potów i zagrożenia, pozostawił jej 
także w dziedzictwie kapitał sza­
cunku i miłości milionów ludzi.

Bardzo wielu ludzi wyobraża so­
bie. że władza, to jest rozkazywa­
nie i przymuszanie. Tacy ludzie 
móWią, że król angielski nie ma 
żadnej władzy. Zapominają, że 
władza to jest przede wszystkim 
autorytet. Autorytet opiera się nie 
tyle na strachu CO' na zaufaniu. 
Zaufanie zaś budzi nie intelekt 
człowieka ale jego charakter.

Czyż nie jest najpiękniejszą for­
mą władzy ta, do której odnoszą 
się słowa Maurycego Baringa: „z

jakie znaczenie miało pozostanie twojej przyczyny będziemy dzielni 
króla w Anglii i w Londynie. i silni“?

Po zgonie Króla Jerzego VI wstąpiła na tron je­
go starsza, 25-letnia córka jako Królowa Elżbieta 
II. Zdjęcie nasze przedstawia młodą Królowę z 
synem Karolem urodzonym w r. 1948, obecnym 

następcą tronu.

dować z takich zdezorientowanych 
ludzi i z takimi właśnie ludźmi. I 
tylko wtedy będziemy w ogóle bu­
dować, gdy się i sami zorientujemy 
i gdy zorientujemy ty.ch, co z na­
mi będą budować.

Jest jasne, że chcemy odbudować 
Polskę, że chcemy ją odbudować 
katolicką. Tylko: co to znaczy, jak 
to zrobić i kiedy? Z czego?

Ostatnie pytanie — to klucz do 
zorientowania się. Z czego? — Z 
nas samych. Polska, to ziemia, kul­
tura i ludzie. Ziemię zaludniają 
ludzie, kultura jest w ludziach, z 
ludzi i z ziemi.

Inaczej mówiąc, ironicznie, ale 
prawd-ziwie, Polskę będziemy od­
budowywać — z gruzów. Nie śmiej­
my się i nie rozpaczajmy, to jest 
brutalna rzeczywistość, a więc coś 
nieskończenie lepszego, niż nierze- 
czywistość złudzeń. My jesteśmy 
gruzami i krai jest w gruzach. Od­
gruzowanie musi iść obu torami: fi­
zycznym, technicznym z jednej 
strony 1 psychicznym z drugiej.

Emigracji przypada głównie rola 
tego psychicznego odgruzowania. 
Rola bardzo trudna. Ale. niewąt­
pliwie, jeżeli emigracja tego do­
kona, będzie to jej olbrzymią za­
sługą, nie mniejszą niż zasługa 
tych, co dziś z gruzów odbudowu­
ją polskie miasta i fabryki (i bu­
dują nowe).

Tu jest też i odpowiedź na py­
tanie — kie^y? Teraz. Teraz to 
musimy zrobić. Nie mamy czasu na 
przydługie kontemplacje. - Gruz 
rozsypuje się do reszty na deszczu 
i wietrze. Jeżeli go nie przemieni­
my na gruzobeton (podobno bar­
dzo trwały), zniszczeje do reszty i 
bezpowrotnie. Oczywiście psychi­
cznie.

Jak to zrobić? To jest właśnie 
najbardziej palące zagadnienie e- 
migracji. Jak przemienić ruiny 
ludzkie na ludzi, ruiny polityków 
na polityków, ruiny moralne na 
charaktery, ruiny psychiczne — na 
zdrowe indywidualności? Jak wre­
szcie, z tego wszystkiego zrobić coś 
użytecznego — i co?

Przede wszystkim nie łudźmy się, 
że zdziałamy cuda. Nie płanuimy 
utopii. Ale też, nie opuszczajmy 
rąk i nie bawmy się w sceptycyzm.

S.

Wszyscy iesteśmy mniej lub w!e- 
cej ruinami. Wojna, burząc śtyiat, 
zburzyła nasze państwo wraz z je­
go wszvstkimi zaletami i wadami. 
Nas rzuciła w trybv swojej mszczą­
cej maszynv. Wvszliśmv z żvciem. 
ale oie ze zdrowiem - fizycznie ale 
jeszcze bardziej r>svcbiczn;e. Zdro­
wie f^vozne podreperowały pam 
angielskie rations — Zwolna, ale 
na o^ół r>łpźle. Psychika — dosta­
ła bro^chitn w klimacie kultural­
nym ,.morsk’m“. A 1”ź orzecie i
tak i ej nie wiele brakowało.

P’sa.no ostatnio trochę o psycho­
logy. Cz'r ona ma bardziej ^weónó 
r a  s wól związek z wvebowao i ero j 
na istotę człowieka, czy t pż knywwć 
no ^rogach emoiryki i ‘wsoółczps- 
nveh tendenevj rozy może — je- 
szr*yp uważa1acvch słe za ws’->Ał- 
czeme). Zap°wne powinna uwzglę- 
dniać i metafizykę i etykę i emoi- 
rykę. Człowiek jest takim, jakim 
jest: o jego istocie mówi tylko me­
tafizyka. o jego postępowaniu win­
na przesądzać etyka. a. o jego bu­
dowie nerwowej i jej fukncjonal- 
nych konsekwencjach informuje 
wiedza empiryczna. Ale jest w psy­
chologii pewna strona, która szcze­
gólnie dzisiaj może nam się przy­
dać: strona opisowa.

Chcę tu wyraźnie określić, o co 
mi chodzi, aby uniknąć nieporo­
zumień terminologicznych. Przez 
opisową stronę psychologii rozu­
miem tu jei dorobek naukowy z 
punktu widzenia odpowiedzi na 
pytanie; czym jest człowiek i jaki 
jest człowiek? Człowiek >— istota 
nieznana, jak go nazwał Alexis 
Carrel.

Psychologia tak pojęta zacznie 
się od metafizyki. I zawsze stwier­
dzi, że człowiek, to istota rozumna, 
że wszystko Wskazuje na nieśmier­
telność duszy ludzkiej, że dusza 
ludzka ma spełnić pewien plan, 
dla którego została stworzona, że

po to właśnie człowiek żyje w świe­
cie stworzonym, skończonym, że 
ostatecznym końcem i pierwszym 
początkiem człowieka jest Bóg.

Ale też psychologia stwierdzi, że 
człowiekowi nie wolno postępować 
inaczej, niż jego natura, wynikają­
ca z jego istoty, nakazuje, że ist­
nieje prawo moralne, którego wi­
nien przestrzegać we Wszystkim co 
się na jego życie składa.

Wreszcie psychologia uczy, że 
istnieją pewne prawa psychiczne, 
wynikające z budowy i natury sy­
stemu nerwowego, których prze­
strzeganie jest warunkiem prawi­
dłowego działania psychiki ludzkiej.

Metafizyczna strona psychologii 
wraz z etyczną i empiryczną — 
wszystkie one biorą żywy udział 
w socjologii i polityce (polityka 
jest tu rozumiana jako nauka, nie 
jako zjawisko). Człowiek żyje w 
społeczeństwie, i to nie jakimś ab­
strakcyjnym, ale we Własnym spo­
łeczeństwie narodowym. To jest 
jego środowisko naturalne i to jest 
ośrodek jego działalności. Metafi­
zyka wskazuje, że społeczeństwo 
nie jest celem człowieka, przeciw­
nie, to człowiek ze swym celem o- 
statecznym jest celem społeczeń­
stwa. Etyka wskazuje jak ludzie 
winni żyć, by os:ągnać swój cel 
ostateczny — każdy indywidualnie 
oraz by umożliwić społeczeństwu 
jego normalne funkcjonowanie, to 
jest takie życie społeczne, które 
najlepiej sprzyja doskonaleniu się 
człowieka. ’ Wreszcie empiryczna 
psychologia uczy. jakie są prawa 
rządzące naszym aparatem nor 
wowym i jakie stąd płyną konse­
kwencje w hygienie psychicznej 
jednostki, strukturze społeczeń­
stwa i cywilizacji.

To jest kwintesencja psychologii 
tomistycznej oraz jej roli w socjo­
logii i polityce.

I stąd należy rozpocząć trudno 
prace odgruzowywania. Jest ona 
prosta i jasna, tylko trzeba ją 
wskazać, bo rzeczy prostych i ja­
snych sami nigdy nie dostrzega­
my.

Jesteśmy dlatego ruinami, że:
1) żyliśmy w wadliwych warun­

kach cywilizacyjnych, gdzie snoIe- 
czeństwo nie mogło spełzać Właś­
nie swojei roli. Cywilizacia nasza 
była nastawiona nrzeciw natural­
nemu. ostatecznemu celowi czło­
wieka. Zamiast ku Bogu. wiodła co 
ona ku ootęnjeniu. zanrast go 
doskonalić niszczyła go fizycznie, 
psychicznie i moralnie.

2) Zostaliśmy wvrWan! ze swoje­
go naturalnego środowiska snoł°nz- 
neeo i nam wIaściwep,o stiso^p 
żvcia z naszej n«ro^ow«j pimrnwn. 
Cli. Co wlecej. ZOS+a1i£rn ̂  YTwmroni 
Z n o r m a l n y c h .  jnU-rlHpt-,
życia i zmuszani rio wedrćwb-* < 
c;a na w annach, wśród obcych, 
bez przyszłości.

31 P r z e sz liśm y  p'n<!V, k fćrp  n V -  
jpóno W nas nszkodziw Masza nc-y- 
chika nie iest, naturalna żurowa 
nsvchika łudź; rormaTpych. Jeste­
śmy w mpipjczei lnb wip^szei ml°- 
rze psyehłczn:e nowrkrpcanj mniQj 
lub ydecei nod działaniem równych 
neuroz i psychoz, t. j. stanów nie­
normalnych nerwowych j psychicz­
nych.

To tłumaczy wiele. I te dziwac­
twa starszych, ich opieszałość, za­
miłowani do kontemplacji l fo­
telowej konwersacji, i tę kultural­
na impotencję młodych ich obo­
jętność na sprawy polskie. Nie 
umiemy działać tak. żebv to w dzi­
siejszych warunkach tworzyło iakiś 
rzeczywisty sens. Nie ogarniamy 
horyzontów całości zagadnień, któ­
re znać i rozwiązać winniśmy. Je- 
steśmy zbyt zindywidualizowani, 
zbyt oderwani od spraw społecz­
nych i narodowych, od spraw kul­
tury i cywilizacji, żyjemy każdy 
dla siebie, ale nie wiemy jak na­
prawdę winniśmy żyć. Z Jednej 
strony napiera na nas rzeczywi­
stość obcych nienaturalnych wa­
runków życia emigracyineeo. wy­
krzywiając nasze drogi i nasza psy­
chikę. z drugiej jak gdyby w po­
wietrzu, rozpina się nad nami 
snlatana siatka haseł. idej. pro­
gramów które wszystkie sa. cał­
kiem oderwane od rzeczvw:stości, 
a do których należymy. Nie umie­
my z tego wyjść i żyjemy rozdwo­
jeniem: co innego w hasłach, co
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innego w czynie. Tworzymy obraz 
społeczeństwa obłąkanych. gdzie 
wszyscy chcą wspólnego dobra i 
wszyscy to dobro niszczą, działa­
jąc według swego widzimisię - 
przeciw temu wspólnemu dobru.

6.
Wyjście z tego jest na jednej tyl­

ko drodze; po pierwsze — musimy 
uświadomić sobie, co jest naszym 
wspólnym dobrem, wspólnym ce­
lem i jak nasze cele osobiste w tym 
wspólnym celu się mieszczą. Po 
drugie — musimy zacząć realizo­
wać nasze cele osobiste W ten spo­
sób, by naprawdę i konkretnie, po­
zytywnie, zbudować r z e c z y ­
w i s t o ś ć  p o l s k ą  na emi­
gracji.

Naszym wspólnym dobrem iest 
Polska. Polska pojęta nie jako fra­
zes lub hasło. Polska, jako żywa 
treść. Bez Polski jesteśmy niczym, 
jesteśmy strzępkiem bezużytecz­
nym, kompostem pod rozwój in­
nych narodów.

Naszym ‘wspólnym celem jest 
odbudować Polskę, uczynić Ją wol­
ną, silną, sprawiedliwą, przywró­
cić Jej własny. Jej specyficzny 
charakter cywilizacyjny, zgodny z 
polską kulturą i według teł kultu­
ry jak najlepiej ukształtowany. 
Dooókj tego nie zaczniemy realizo­
wać. każdy na odcinku swego ży­
cia prywatnego, i wszyscy razem, 
zbiorowo, dopóki nie wytworzymy 
na emigracji żywego c i a ł a  
p o l s k i e g o  z tych rozproszo­
nych strzępków, które nazywamy 
współczesnym społeczeństwem e- 
migracyinym polskim, dotąd nie 
odnajdziemy w pełni swoich celów 
osobistych, indywidualnych. Bo 
człowiek nie może żyć normalnie 
w oderwaniu od sWego naturalne­
go środowiska społecznego: naro­
du.

Metafizyka “wskazuje istotę i cel 
człowieka w asoekcie najogólniej­
szym. Etyka wskazuje środki, ja ­
kimi człowiek winien sie posługi­
wać bv ten cel spełnić. Socjologia 
i polityka wskazują jak spełnia­
nie tego celu wygląda w aspekcie 
społecznym. narodo“wym, zgodnie z 
metafizyka i z etyką a jednocześ­
nie zgodnie z wymogami cielesnej 
natury człowieka, t. j. z psycholo­
gia empiryczna i medycyną.

Dlatego właśnie działalność in­
dywidualna każdego z nas dot~^ 
nip jest pena, dokąd nie obejmuje 
obok celów osobistych, indywi­
dualnych — celów wspólnych, spo­
łecznych narodowych. Oczywiście, 
warunkiem sine aua non jest tutaj, 
by te cele społeczne, narodowe by­
ły całkowicie zgodne z celem me­
tafizycznym człowieka: doskonale­
niem sie według Prawa Bożego, 
służba Chwale Bożej.

Jeżeli tak pojmiemy nasze cele 
polskie i jeżeli postanowimy je re­
alizować w swym żvciu indvWidual- 
nym i zbiorowym, to p r o g r a m  
o d b u d o w y  zarysuje się sam 
Redzie nim:

11 praca nad wytworzeniem ży­
wego ciała polskiego ze strzępków 
jakimi Jest. emigracja.

2) praca nad nadaniem temu 
ciału pełnei wartości kulturalnej 
nrzez upowszechnienie i kontynuo­
wanie rozWolu kultury nolskiej. 
która iest kultura katolicka 1

21 praca nad wychowaniem sze­
regów czynnych, twórczych działa­
czy którzy wysiłPk swej nracy wło- 
73 w odbudowę Polski na każdym 
odcinku.

Jak teraz mamy ukształtować 
nasza konkretną indywidualną 
działalność bv nasze cele osobiste, 
jednostkowe pomieścić i złączyć w
tym nrop-ramic odbudowy?
' Na dwu drogach. Po pierwsze, 

prz^z odbudowę moralna nas sa­
mych. Po drugie, nrzez twarda 
rirqpp mvśiowa nad celami i potrze­
bami Poisk; i kształtowanie włas­
nych wartości społecznych, poli­
tycznych i zawodowych w ten spo­
sób bv to mo^ło przynieść korzyść 
nie tylko każdemu indywidualnie. 
ai° 1 snrawie nolskiej.

Odbudowa moralna, to odbudowa 
mc tylko zasad. To nie tylko kwe­
stia niegrzeszenia. To także od­
budowa naszej nsvch;kj naszej in- 
dvwidnalnoścl nrzez życie zgodne z 
naturalnymi wymaganiami, jakie 
narzuca nam nasze człowieczeń­
stwo i nasza polskość, życie we­
wnątrz własnei. naturalne? s p o -  
»ec*r*ośei polskiej życie “według ra -  
sz°l własnei. katol;ckie1 kultury 
ookskiei. Trz°ba żvć z Polakami 
żyć po katolicku i po polsku. Jeżpli 
tak żvć będziemy, to jednocześoie 
i budować będziemy żvwe ciało pol­
skie emI^acji i odbudowywać sie­
bie samych moralnie i psychicznie.

Praca, myślowa i praca nad sobą 
w kierunku pomnażania i powięk­
sz a n i polskości, to nie tylko noh- 
tWowanie i należenie do różnora­
kich oyganizacll społecznych i po­
litycznych. To rzetelne zaintereso­
wanie się historia, geografia za­
sobami gosnodarczymi. kultura i 
cywilizacja Polski, to praca nad 
powiększeniem swolei wartości u- 
mysiwej i wartości działania jako 
Polak 1 iako katolik.

To są rzeczy proste I jasne: to 
leży wnrost na ulicv — tylko schy­
lić sie i podnieść. Otóż i tylko to: 
wszystko, czego potrzeba, to wysi­
łek podjęcia tej pracy 1 “wola jej 
wykonania.

Ratunek jest tylko jeden: ..star­
si“ muszą się zdobyć na wysiłek 
kulturalny, który by pozwolił na 
stworzenie zdrowej, kulturalnej 
atmosfery polskiej wśród emigra­
cji, młodzi muszą się postarać 
stworzyć sobie warunki normalne-

ZOFIA KOSSAK

OPO WI EŚĆ 0 P A N I  W E  Ł Z A C H
MARIA WINOWSKA: „KTÓŻ Ml ŁZY POWRÓCI?...”

Gdy dzieci są zagrożone, Matka 
śpieszy na ratunek. Gdy w swawoli 
próbują podpalić dom. Matka usi­
łuje “wyjąć im z ręki zarzewie. Gdy 
mimo próśb, rozwydrzona gromada 
nie zmienia postępowania, Matka 
płacze.

Więc nie dziw, że wiek obecny, 
wiek klęsk, grozy, usystematyzowa­
nych rzezi, jest zarazem wiekiem 
Objawień Maryjnych, wiekiem Ma­
tki starającej się ratować grzeszne 
i zbrodnicze dzieci. U wstępu tej 
serii litosnej. znanej czytelnikom 
z książki M. Dubanowiczowej ,,Ma­
tka Boża wśród nas“, — wznosi się 
Postać Matki Płaczącej w La Sa- 
lette.

Zdumiewająca wizja, odmienna 
od wszystkich innych, stanowiąca 
długi czas przedmiot niedowierza­
nia, a nawet zgorszenia. Pobożna 
przeciętność i wojujący ateizm, 
zgodne w tym wypadku, odrzucały 
możliwość zjawiska, jedni negowali 
cud jako taki. — drugich raziła for­
ma. Najświętsza Panna ukazała 
się... Komu? Dwojgu małym dzi­
kusom, analfabetom nie umiejącym 
nawet zmówić poprawnie pacierza! 
W jakiej zeszła postaci? Płaczącej 
kobiety, o której mały pastuszek 
powie: „myślałem, że to jakaś ma­
ma. którą dzieci zbiły, uciekła w 
góry _ żeby się wypłakać“. Jakże po­
godzić te łzy z wieczną szczęśliwo­
ścią niebian? Maria płacze? Cier­
pi ?

To zaś. co mówi jest proste i po­
spolite. bez śladu wzniosłości. We­
zwanie do Dokuty i zapowiedź ka­
ry. Zalecenia; Nie wzywać Imienia 
Bożego nadaremno. Nie bluźnić, 
nie kląć. Dzień święty święcić... 
To wszystko?

Pewną sensację Wywołuj^ głoś­
ne ..sekrety“, do chwili, w której 
Ojciec św. zapewni, że zawierają 
parafrazę słów: „Jeśli pokuty czy­
nić nie będziecie, śmiercią zginie­
cie“ i nic więcej. Więc znoWu po­
kuta?... Po co?

Powszechna niechęć, poddająca 
się z trudem orzeczeniu Stolicy A- 
postolskiej, nie byłaż nodświado- 
mym odruchem samoobrony? l i­
znąć prawdę Zjawiska znaczyło 
wyciągnąć zeń konsekwencje, a to 
przerastało możliwości ludzkie. 
śWiat ówczesny syty i zadowolony 
sadził, że kroczy ku ogólnej szczę­
śliwości opartej na postępie 1 wie­

dzy. W kary nie wierzył, do grze­
chów się nie poczuwał, zatem po­
kutować nie potrzebował. Cała ta 
historia z La Salette była dlań kło­
potliwą, nawet księża nie zawsze 
wiedzieli, jak ją interpretować.

Skoro jednak Watykan uznał 
prawdziwość Objawienia się, musiaT 
no się z Płaczącą Panią pogodzić, 
świat wtedy chwycił się drogi po­
średniej: Nie zaprzeczył, lecz — od­
łożył. Odsunął fakt z pola widze­
nia i szybko o nim zapomniał. To 
zwykła ludzka metoda, która nie 
zawodzi. Nadzwyczajne zdarzenie 
wyrwie na chwilę świat z toku co­
dziennych kłopotów, błyśnie tęczą, 
zawiruje słońcem, wywoła niepokój, 
wzruszenie, poczem z zadziwiającą 
szybkością “wszystko wraca do nor­
malnego stanu. Ludzie żyją jak po­
przednio, jak gdyby nic nie zaszło. 
Maria płacze!? żali się, iż nie ma 
sił powstrzymywać dłużej ciężkie­
go ramienia zagniewanego Sy­
na...? Cóż stąd? życie przechodzi 
do porządku dziennego nad strasz­
liwą rewelacją, od której cały glob 
powinien zatrząść się z trwogi.

Lecz od tych dni minęło przeszło 
sto lat i dziś ludzkość chrześcijań­
ska zaczyna rozumieć znaczenie 
słów powiedzianych w La Salette. 
Złudzenia o postępie i pomyślności 
rozwiały się dawno. Jesteśmy, my, 
żyjący obecnie, rozbitkami cudem 
ocalałymi z dwóch katastrof o skali 
światowej/ a oczekujemy trzeciej 
katastrofy gorszej od jfoprzednich. 
Zbyliśmy pychy poprzedniego po­
kolenia a słowa: pokuta, kara, ina­
czej dźwięczą w naszych uszach, niż 
brzmiały przed wiekiem. Posłanie 
Pani “we Łzach stało się przeraża­
jąco aktualne, toteż winniśmy 
szczerą wdzięczność autorce, że je 
rylskim czytelnikom przypomniała.

Piękne są ramy. jakie Matka Bo­
ża obrała dla swych odwiedzin. 
Plastyczne pióro Marij Winowskiej 
maluje nam wysokogórska kotlinę 
otoczoną potężnymi szczytami. 
Wielka samotnia wypełniona do­
stojną ciszą, którą znają tylko gó­
ry Chrystus Pan i Jego Matka mi­
łują góry. Wyróżniają je zupełnie 
widocznie. Czy dlatego, że dusza 
ludzka łatwiej “wyczuwa obecność 
Boża na wyżynach? A może są jesz­
cze inne przyczyny?...

Mimowoli nasuwa się myśl, że dla 
Niepokalanej zejście w naszą sferę

stanowi poświęcenie, które tylko Jej 
miłość i bezbrzeżna litość mogą 
dyktować. To dobrowolne zetknię­
cie się z brudem, smrodem, pluga­
stwem, przepełniającymi dusze lu­
dzkie. Wszak Bernadetka zauważyła 
kilkakrotnie wyraz obrzydzenia na 
licu Niepokalanej. Odczuwała, że 
każde ukazanie się jest dla Pani 
Różańcowej wysiłkiem. Może zatem 
Litościwa woli zatrzymywać się u 
progu świata, “w górach, tam gdzie 
atmosfera jest dla Niej mniej 
wstrętna?

Góry są wyróżniane i wyróżniani 
są pasterze. Melania i Maksymilian 
pasą bydło. Trójcy pastuszków u- 
kazała się Maria w Fatimie. I pa­
stuszkowie byli pierwsi u żłobka w 
Betlejem. Przypadek? Przypadek 
nie może istnieć, gdy chodzi o pla­
ny Boże. Pastuszek, czy pasterz do­
rosły, to ten, który strzeże i czuwa. 
Opiekun odpowiedzialny, żaden 
pasterz nie chce zła dla trzody swo­
jej. przeciwnie, pragnąłby powieść 
je na łąkę, gdzieby się miały i do­
brze się miały. Dobry pasterz daje 
życie za owce swoje. Pasterz jest 
sam jeden wobec gór { stada, nad 
którym ma pieczę. Nie zgrywa się. 
nie układa twarzy, jest sobą. Góry 
wymagają od niego czujności I od­
wagi, zwierzęta uczciwości. Zawód 
stwarza typ. Typ pasterza zdaje się 
być przygotowaniem do wielkiego 
posłannictwa.

Melania i Maksymilian są istot­
nie dzikusami, analfabetami nie 
umiejącymi pacierza. Lecz posiada­
ją cechę, która “warunkuje bezpo­
średni kontakt z Niebem. Są nie­
winni i czyści. Nic skalanego nie 
wejdzie do Królestwa Niebieskiego. 
Gdy Maria szuka heroldów dla 
swego posłania, nie patrzy na mą­
drość. wykształcenie, geniusz, sub­
telność. wrażliwość, wdzięk, lecz na 
czystość serca i duszy. Wciąż za 
mało zdajemy sobie spra“we z po­
tęgi cnoty czystości. Rozumiemy ja 
zazwyczaj w najgrubszym znacze­
niu czystości płciowej a wszakże 
to tylko jeden z odcinków życia. 
Nasza rzekoma kultura, nasza cy­
wilizacja są wrogie czystości. Poda­
ją usłużnie wiązkę argumentów u- 
spraWiedliwiających zapaskudzanie 
myśli i wyobraźni. Któż z nas nie 
pamięta czasów, gdy prostota nie­
winność. skromność były wyszy­
dzane jako dowód zaściankowego

zacofania? Wśród powszechnego 
zakłamania i cynizmu niewinne są 
tylko dzieci. Lecz i one tracą szyb­
ko tę anielską cechę. Starsi dokła­
dają — jakże często, *—■ starań, by 
z dziecka zrobić zgrywającą się 
małpeczkę.

A gdybyśmy byli niewinni i czy­
ści, widywalibyśmy Marię, jak Ją 
widzieli Melania i Maksymilian, 
stojąc tak blisko Płaczącej, ,,że 
nikt nie zmieściłby się pomiędzy 
Nią, a nami“...

Łzy Matki obowiązują. Oto jest 
zasadnicze wskazanie Objawienia 
w La Salette. Obowiązują każdego 
czło“wieka wierzącego, lecz cóż do­
piero nas, Polaków, którzyśmy Ma­
rię obrali za swoją Królową? Mówi­
my o tym z dumą przy każdej oka­
zji, a jakiż poddany zniesie spokoj­
nie świadomość, że jego umiłowana 
Królowa płacze? Można było o tym 
nie myśleć, dopóki nie wiedzieliś­
my. nie zdawaliśmy sobie sprawy, 
że więź zadzierzgnięta pod Krzy­
żem, gdy padły słowa: Matko, oto 
syn twój, - Synu oto Matka twoja, 
— jest aż tak silna i żywa 1 obu­
stronnie wiążąca. —

Nie wiedzieliśmy. A teraz wiemy. 
Wiemy z ust samej Królo“wej. 
„ Jakżeż ja już dawno cierpię za 
was! Choćbyście nie wiem co ro­
bili nie wiem jak się modlili, nig­
dy mi nie odpłacicie tego co dla 
was wycierpiałam “

Posłyszawszy to. czy można żyć 
jak przedtem, gdy się o tym nie wie­
działo? Dlatego La Salette jest gro­
źna. dlatego była tak długo niepo­
pularna. Bo obowiązuje. Zmusza 
do zastanowienia, do konsekwent­
nego przemyślenia i wyciągnięcia 
wniosków które nigdv nie są łatwe.

Prowadzać a do cudownej kotliny 
górska ścieżka pokryta ostrym piar­
giem (pielgrzymi przebywają ją 
często boso) wiedzie tuż nad prze­
paścią. Przepaść ciągnie. Wrodzo­
ny człowiekowi lęk .przed otchłanią 
każe odwracać oczy. Lecz sens Ob­
jawienia Pani we Łzach jest głęb­
sza i bardziej zawrotna otchłanią. 
Kto sie nad nją pochyli, wzroku 
nie oderwie. Pozbawiony odwrotu, 
może tvlko rzec: Z Tobą na życie 
i śmierć!

Zofia KossakM ARIAN ¡¡BOHUSZ^SZYSZICO
„MERA PAŃSKA" W „NATIONAL

śledzenie w malarstwie przedsta­
wień największego dramatu chrze­
ścijaństwa może być kanwą dla 
zobrazowania jedności zachodzącej 
między światopoglądem a przeja­
wami sztuki w wielkich okresach 
jej rozwoju.

Najwcześniejszym dziełem obra­
zującym Mękę Pańską W ..National 
Gallery“ iest krucyfiks dzieło na 
nół malarskie, na pół rzeźbiarskie 
Segni dl Buonaventura ze szkoły 
sieneńskiej, artysty, który działał 
w latach 1305—1326. Dzieło to o 
dziwnej kompozycji krzyża. roz- 
skrzydlonego postaciami Panny 
Najświętszej i świętego Jana na 
ramieniu poprzecznym, mówi do 
nas iako doskonały przedmiot rze­
mieślniczy i iako tradycja dajaca 
wyraz wielowiekowej ciągłości Wie­
dzy artystycznej. W tejże sali zna- 
komitv sieneńczvk Ugolino da Ple­
na (czynny 1317—1327) ma dwa, 
małe rozmiarami, wielkie jakością, 
dzieła, obrazujące ..Zdjęcie z Krzy­
ża“ i .Pocałunek Judasza“. „Zdje-

go życia polskiego. Wszyscy zaś 
rmisza się zdobyć na wvslłek mvśi;. 
by obiać nroblem umysłem, prze­
trawić i rozplanować. I na wysiłek 
woh. by to wprowadzić w czyn.

Tak długo jak „starsi“ beda u- 
bierać sie w togi Katonów dla nie­
zamożnych i. w fotelach rozdzierać 
szatv. zamiast uczciwie zabrać 
ór> twardej pracy ku ltu raln i < ^  
litycznej, tak długo, lak długo 
. młodzi“ (czasem już t.vlko sym­
bolicznie) beda żyli miedzy fab rv -  
ka (lub szkoła) a dancingiem, za­
miast tworzyć polskie rodziny, tak 
rłłueo — nic z pracy odgruzowania 
psychicznego.

Nie można oprzeć zdrowia du­
chowego emigracji jednocześnie na 
niez^arności. opieszalstwie krętac­
twie politycznym, deklamacji i fi­
lozofowaniu no iednej stronie, a 
anatii. nonszalancji kulturalnej 
obojętności i niedojrzałości moral­
nej no drueipl. Człowiek, cokol­
wiek bv chciał w siebie “wmówić, 
r>anrawde reaguie tylko na rzeczy­
wiste wartości: nie pomogą fraze­
sy gdzie trzeba wysiłku pracy.

Musimy poznać nieco nasze bo­
lączki od strony psychologicznej. 
Musimy zrozumieć, że tylko jako 
ludzie normalni możemy być do­
brymi Polakami i dobrymi katoli­
kami. że tylko w polskiej rodzinie 
możemy być normalni, że tylko w 
polskiej pracy kulturanej i poli­
tycznej możemy być kulturalni, że

cie“. oparte o złote tło, lśniące u- 
growo-purpurowymi tonami, ujęte 
w linie, których prostota “współza­
wodniczy z dobitnością — jest je­
dnym z najpiękniejszych klejno­
tów tej świetnej galerii.

W sali sztucznie ogrzewanej, we- 
necjanin Giovanni Bellini (1428— 
1516) i Andrea Mantegna z Padwy 
(1431—1508) opowiadają o tym sa­
mym temacie: Chrystus w Ogrójcu. 
Oba dzieła, pokre“wne w ujęciu, 
głoszą "tryumfalnie możliwość przej- 
rzvstej syntezy malarskiej mimo o- 
gromnego bogactwa wypracowa­
nych szczegółów, pozornie pie łą­
czących sie z zasadniczym tema­
tem. Sieneńczycy. sto lat przed­
tem. odrzucali wszystko, co nie 
wiazało sie bezpośrednio z główną 
treścią dzieła. Bellini, Mantegna, 
wielcy malarze Ouatrocenta, łącza 
przepych analitycznie pojmowanej 
formy z siłą wyrazu zasadniczego 
tematu. „Chrystus dźwigający 
Krzyż“ Ambroggio‘a Borgognone. 
malarza z drugiej połowy XV-go

tylko w katolicyzmie możemy bvć 
pełnowartościowi, że tylko wy­
siłek z naszei strony pozwoli nam 
przezwyciężyć przeszkody, jakie sie 
piętrzą przed każdvm z tych pro­
gów że. jednak. tvlko to może nas 
uratować od rozpadniecia sie psy­
chicznego >— w pył i kompost. 
Kompost. na którym “wyrosnąć 
może co najwyżei — nokolen!e cu­
dzoziemców z Dolskimi nazwiska­
mi. A gdzie wtedy... Sprawa Pol­
ska?...

Jeżeli dokonamy wiele w tym od­
gruzowywaniu Dsychicznym nas 
samych Jeżeli staniemy sie nor­
malniejsi. pełniejsi psychicznie., 
zdrowsi moralnie nroblem. iaką 
mamv Polskę odbudować, nie bę­
dzie trudny. Bo Polska bedzie ta ­
ka. jacy beda Polacy. A to właśnie 
mimo wszystko, my...

katolicyzm tym jest właśnie po­
tężny, że człowieka traktuje ta ­
kim, jaki on jest i winien być: nie 
iako jakiś abstrakcyjny, na “wzór 
idej platońskich żyjący na gwiaz­
dach twór Idealny, ale jako kon­
kretną, niedoskonałą osobę, żyją­
ca według swej natury i w swoim 
naturalnym środowisku. I, szuka- 
iac wyjścia dziś ze światowych ka­
taklizmów, na nim się możemy o- 
orzeć śmiało, bo on wskazuje kon­
kretną drogę dla nas samych jako 
ludzi, dla Polski i dla» świata. Daie 
— syntezę urzeczywistnienia na­
szych pragnień.

Roman Jasieńczyk

wieku, ustępuje nasyceniem siły 
twórczej dziełom poprzednim; in­
teresujący tutaj jest pejzaż w tle. 
ścisłe odtworzenie jakiegoś miaste­
czka włoskiego z tego okresu.

Do wielkich dzieł Galerii w za­
kresie omawianego tematu należy 
„Ukrzyżowanie“ Rafaela malowa­
ne. gdy mistrz przekraczał 20 lat. 
Mimo wybitnie zarysowanego wpły­
wu nauczyciela. Perugino‘a, to 
dzieło młodości (podobnie jak 1 
. Zaślubiny“ z Galerii Breva w Me­
diolanie) już determinuje zasad­
nicze cechy “wizji Rafaelowskiej: 
nieporównaną przejrzystość kom­
pozycji. precyzję szczegółów, pod­
porządkowanych rytmowi zasadni­
czych mas. linearyzm. wiążący się 
z kolorem jasnvm. przeźroczystym, 
buduiacym przestrzeń wieloolano- 
wą. Dekoracyjne sylwety aniołów. 
fruWajacych w rozwianych wstę­
pach po bokach krzyża, złote słoń­
ce i księżyc, elementy potraktowa­
ne płasko, dziwnie nie kolidują z 
przestrzennością koncepcji Rafae­
lowskiej. Umęczony Chrystus iest 
pełen boskiego majestatu i ciszy, 
smutek Najświetszei Panny i świę­
tego Jana u stón Krzyża sa wypo­
wiedziane z nieporównana prostota 
i precyżla środków malarskich W 
tei*° sali (XV) iest małv obraz Ra­
faela .Dropia Krzyżowa“, malowany 
w roku 1505-tym. a w?ec gdv mistrz 
miał 23 lata. „żłnźeple do Grobu“, 
przypisywane Michałowi Aniołowi, 
wyszło zapewne z rak jego uczniów.

W sali XV-teł obraz Franceseo'a 
Pesellloo (1422-1457) przedstawia­
ła cv Tróice ^wieta w otoczeniu 
aniołów I świętych (Chrystus oa 
krzvżu) iest typowym, pod wzglę­
dem svmetmznej kompozycji dzie. 
LftTn florenckim z drugiej połowy 
XV-go wieku.

Tdac do malarzy północnych, 
nrzez sale viT-ma. zatrzymujemy 
sie przed ..żłożenlem do Grobu“ 
Rub°nsa (1577—1640). wizja tak 
bardzo daleka, w podkreślaniu 
cielesności malarzom włoskiego 
Ouatrocenta. Natomiast obraz ten 
Iest zupełnie orze1rzvście losnlro- 
Wanv . Złożeniem do Grobu“ Cera- 
vaggio'a fobraz w Pinakotece Wa­
tykańskiej).

Wśród Flamandów XV-go wieku 
Gerrard Dawid (1484 — 1523) 1 Dirk 
Bouts (1448—1475) opowiadała o 
tvm samym temacie złożenia do 
Grobu i podobnie sa związani kon­
cepcja widzenia malarskiego, jak 
to widzieliśmy u Rellini*ego i Man- 
tegna‘i. Gerrard Dawid ma w tym 
zbiorze wstrzasaiący eksoresią o- 
braz ..Przybicie do Krzyża“ Tamże 
ekspresjonistyczny obraz Hieronl-

GALLERY"
ma Bosha ..Koronowanie Ciernio­
wa Koroną“.

Wśród dzieł niemieckich wyróż­
nia się twardością wyrazu plasty­
cznego i duchowego „Chrystus 
przed Piłatem“ iakiegoś mistrza z 
Westfalii, „świętą Trójcę“ Hansa 
Baldunga Greena (1475 *— 1545) 
warto porównać ze wspomnianym 
już dziełem o tym samym temacie 
Poselinno‘a. aby uświadomić sobie 
różnicę wizji germańskiej i łaciń­
skiej.

W sali Hiszpanów są trzy monu­
mentalne dzieła, związane z Męką 
Pańską. Velasaueza (1599 — 1660) 
„Chrystus po biczowaniu“ należy 
do wcześniejszego okresu twórczo­
ści, jeszcze nieodredzonej wpływa­
mi weneckimi (obraz oparty raczej 
na światłocieniu niż kolorze). Na­
tomiast El Greco‘a (1541—1614) 
„Ogróiec“ w pełni obrazuje odręb­
ny świat form jednego z najwięk­
szych europejskich malarzy w 
XVII-m wieku.

Arcydziełem Riborry (“1589—1652) 
jest złocisty, wyłaniający się z go­
rących czerni tła, „Chrystus złożo­
ny do Grobu“.

W sali IX „Ukrzyżowanie“ Tiepo- 
lo‘a (1696—1770) może być uznane 
za symboliczny akcent, kończący 
wielki okres malarstwa włoskiego.

Marian Bohusz Szyszko

A L M A  M A T E R  
V I L N E N S I S

Prace Społeczności Akademic­
kiej Uniwersytetu Stefana 

Batorego na obczyźnie

Tom 1-szy 6/6
Tom 2-gi 7/6

Cena obu tomów łącznie 10/- 
Przy przesyłce doliczamy

9 d. porto.

D o  n a b y c i a

W  VERITAS F. P. CENTRE. 
12, Praed Mews, 
London, W. 2.

Z E  Ś W I A T A  

KATOLI CKI EGO
Międzynarodowy Kongres Eucha­

rystyczny. Od roku 1881 odbywają 
słę Międzynarodowe Kongresy 
Eucharystyczne, które należą bez­
sprzecznie do najważniejszych “wy­
darzeń w życiu międzynarodowym. 
Ostatnie dwa Kongresy odbyły się 
w Buenos Aires w r. 1934 i w Buda­
peszcie w r. 1938: na obu tych Kon­
gresach kardynałem legatem pa­
pieskim był obecny Ojciec święty. 
Kongresy odbywają się co 4 lata. 
II wojna światowa i wypadki po­
wojenne uniemożliwiły odbycie się 
następnych Kongresów, które po­
winny były odbyć się w latach 
1942, 1946 i 1950.

Kongres tegoroczny w Barcelonie 
poprzedzi od niedzieli 25 maja tri- 
duum duchowego przygotowania. 
27-go odbędzie się oficjalne przyję­
cie legata papieskiego. Obrady 
Kongresu dotyczyć będą czterech 
tematów: Najświętsza Eucharystia 
i pokój w rodzinie, w życiu społecz­
nym i w życiu międzynarodowym 
Eucharystia i zjednoczenie chrze­
ścijan w Kościele katolickim. Mszę 
św. pontyfikalne. Komunie św. ge­
neralne, Msze św. w różnych ob­
rządkach, Msze św. za chorych i 
prześladowanych. Godziny św. i 
czuwania nocne wypełnią dni i no­
ce Kongresu.

Stosunki dyplomatyczne między 
Stolicą Apostolską i Japonią. Jak
donosi , .Osseryatore Romano“, 
Stolica święta i rząd Japonii prag­
nąc utrzymać i wzmocnić istnie­
jące między nimi przyjazne sto­
sunki, ustaliły wymianę reprezen­
tacji dyplomatycznych w stopniu 
internuncjatury ze strony Stolicy 
świętej i “w stopniu Poselstwa ze 
strony RZądu Japońskiego.

Inicjatywa naukowa uniwersyte­
tu St. Louis. Papież wyraził zgodę 
r>a uzyskanie przez uniwersytet w 
St. Louis Missouri, w Stanach Zje- 
noczonvch. zdjęć mikrofilmowych 
wielkiej ilości manuskryptów Bi­
blioteki Watykańskiej. Inicjatywa 
uniwersytetu jest całkowicie finan­
sowana przez amerykańskie Sto­
warzyszenie Rycerzy Kolumba. 
Prace fotograficzne Potrwają 2 la­
ta i już się rozpoczęły.

List nasterski episkopatu Bra­
zylii. Episkopat brazvliiski w ostat­
nim liście pasterskim podkreślił 
znaczenie nrasv katolickiej, lako 
szerzvcielki prawdy, konieczność 
uwzględnienia moralności “w kine­
matografii. przypomniał nieprze­
dawnione prawa osoby ludzkiej i 
rodziny nierozerwalność małżeńst­
wa i wolność nauczania.

Nawrócenia na Korei. Dowództwo 
Narodów Zjednoczonych na Korei 
zarządziło ażeby w obozie jeńców 
wojennych w Himeji głosili nauki 
przedstawiciele religii katolickiei,. 
protestanckei. buddyjskiej i szvn- 
toistycznej. Po 4 kazaniach mniej 
wlece.i 120 na 170 jeńców zażadało 
dalszych kazań księdza katolickie­
go nikt zaś nie zadał dalszych 
nauk przedstawicieli innvch relieii. 
Od tego czasu Jest regularny kurs 
nauki katolickiej, a w niedzielę od­
prawiana jest Msza św., na którą 
przychodzi'wielu jeńców.

Stała sokoła społeczna. Przy Ka
tolirkim Uniwersytecie NaJśw. Ser­
ca Jezusowego w Mediolanie 16 
stycznia rozpoczęły sie wykłady 
pierwszego roku Szkoły Społecznej. 
Szkoła, przeznaczona Jest dla księ­
ży i świeckich i obejmować będzie 
kurs dwuletni.

Międzynarodowy Kongres Mło­
dzieży żeńskiej. W czasie od 15 do 
19 kwietnia br. odbędzie sie w Rzy­
mie przewidziany statutem kongres 
światowej Federacji Katolickiej 
Młodzieżv żeńskiej. Wezmą w nim 
udz;ał setki młodzieży ze wszyst­
kich kontynentów. Według dotych­
czasowych zapowiedzi przybędzie z 
Niemiec 500 delegatek, z Francji 
200 z Austrii i Szwajcarii po 150 z 
Holandii 100: wśród delegacji z in­
nych krajów reprezentowana be­
dzie także emigracyjna Litwa.

7 dziejów prześladowania w Chi­
nach. W 1951 r. od stocznia do gru­
dnia. musiało opuścić Chiny 1.240 
misinnarzv obcokrajowców w tvm 
10 biskupów: w więzieniach znal- 
duie s1e 22 biskupów i przynaj­
mniej 300 ks;eżv. braci i sióstr, o- 
skarżonych. oczywiście, o sabotaż 
nowvch Chin i o ooozycie: do 12 
grudnia z mls1onarzv obcokraiow- 
eów w wiezieniu bvło umieszczo­
nych 21 arcybiskupów, biskupów i 
nrefektńw apostolskich. 98 ksieżv i 
23 siostry: liczby te podlegają u- 
stawicznym zmianom z powodu no­
wych aresztowań i wydalania uwie­
zionych z kraju. Obcokra1owv per­
sonel misyjny nozostalac.y jeszcze 
w Chinach można ustalić na 1.500 
księży. 100 braci i 600 sióstr: chiń­
ski ua 2.500 ksłeźv. 600 braci i 5.000 
sióstr. Siostry tubylcze należa albo 
do jednostek zakonnych całkowicie 
chińskich, albo do obcokrajowych. 
Cześć sióstr tubylczych musiała zo­
stać zwolniona ze ślubów i powró­
cić do swvch stron rodzinnych, by 
w zmienionych warunkach praco­
wać nad utrzymaniem wiary kato­
lickiei. Przynajmniej 90 procent 
budynków katolickich, wśród nich 
kościołów, zostało zburzonych lub 
skonfiskowanych,
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TADEUSZ STARK (Genewa)

NA ŚLADACH SŁOWACKIEGO W GENEWIE
S-pośród trzech wieszczów pol­

skich, z których każdy przebywał 
w Genewie przez mniej lub więcej 
długi okres, imię Słowackiego naj­
więcej zespoliło się z tym miastem 
Szwajcarii.

Juliusz spędził tutaj bodaj naj­
ciekawszą część swego życia i pod 
wpływem zdarzeń i uczuć myśl je­
go dojrzała, a duch znalazł nowe 
drogi dla swego taletu.

Pobyt Słowackiego w Genewie 
trwał ponad, trzy lata, od grudnia 
1832 do wiosny 1836 roku, z przer­
wą na jesień 1835 r.„ kiedy prze­
niósł się do pobliskiego Veytoux 
pod Montreux. Przybywszy do Ge­
newy. Słowacki miał zaledwie 23 
lata. Polubił on od razu Genewę i 
nie myślał o powrocie do Paryża, 
o czem świadczy jego list do matki, 
p. Bécu. z czerwca 1834, w którym 
wyraźnie mówi;

.,Nie chciałbym jednak wrócić do 
tej stolicy (tj. Paryża), chyba 
gdybym miał 20.000 fr. na rok 
dochodu. Wolę m o j ą  cichą 
Genewę z błękitnym jeziorem, 
wolę moje mieszkanie w ogrodzie, 
wolę moje kąpiele codzienne w 
Arwie“.
W pierwszy dzień po przyjeździe, 

Juliusz zamieszkał wpierw w hote­
lu ,,Pod Wielkim Orłem“ na obec- 
nei Rue de Rhône, po trzech zaś 
dniach przeniósł się do pensjona­
tu Pani Pattey, który znajdował 
się nieco poza miastem, w dzisiej­
szej dzielnicy Pâquis. Dom ten 
dziś już nie istnieje, ale na jego 
miejscu, na ulicy Montoux pod nu­
merem 34, umieszczona została 
tablica głosząca w języku francu­
skim, że ,.tutaj wznosił się dom, w 
którym mieszkał w latach 1833 — 
1836 sławny poeta polski, Juliusz 
Słowacki".

W listach do matki młody Ju­
liusz opisywał szczegółowo swój po­
kój w pensjonacie, ogród z zasło­
niętym widokiem na jezióro ge­
newskie. swój sposób życia, wy­
cieczki na pobliską Saléve, którą 
przyrównuje do Góry zamkowej w 
Krzemieńcu, wyprawy czółnami no 
Lemanie. ba! naWet zmienną pogo­
dę Genewy. Między innymi chwalił 
sie matce, że uczył genewczyków 
tańczyć mazura i polskich tańców. 
Czytelnia do której codziennie 
chodził czytywać gazety, istniele 
no dziś dzień na starym mieście: 
jest to tzw. „Société de Lecture“ 
na Grand'Rue założona w roku 
1818.

Tu. w Genewie, przesunęły się 
przez życie Juliusza po raz pierw- 
szv i Wywarły na młodv jego umvsł 
silne wrażenie trzy kobietv. o d ­
dźwięk tego. choć w słowach bar­
dzo ostrożnych i oglednvch. znaj­
dujemy w listach Juliusza do mat 
ki. Kobietami tymi bvłv: Maria 
Wodzińska, chronologicznie zresz­
tą  ostatnia i -nieszczęśliwa . miłość“ 
noety ÏJna Morin oraz Eglantvna 
Pattev. Pisz°mv ..miłość“ w cudzy­
słowie gdvż było to u Słowackiego 
uczucie bardzo młodzieńcze 

O 11 e dalsze losy Wodzińskiej, 
raźniejszej ukochanej Choni'r>a ^  
ogólnie znane, o tyle późniejsze

koleje życia obu tych cór Genewy 
poszły w zapomnienie i nikt z Pola­
ków nie zainteresował się nimi, 
Dlatego postaramy się tutaj je 
przedstawić i odpowiedzieć na py­
tanie, co stało się z tymi dWoma 
Szwajcarkami, po wyjeździe Sło­
wackiego z Genewy do Włoch i 
dalej.

Lina Morin.
Historia tej „miłości“ Juliusza 

nie jest długa j zaćmić ją miała 
niebawem druga konkurentka. W 
liście do matki, zaledwie w sześć 
tygodni po przybyciu do Genewy 
pisał poeta:

.Jednego wieczora przyszła do 
nas Panj Morin. Jest to żona 
jednego z pierwszych doktorów; 
bywam u nich, ona Włoszka tro­
chę saWantka, ale w miarę; ma 
ł a d n ą  córkę, która się na­
zywa Lina i sama śpiewa prze­
ślicznie metodą włoską“.
Owa Lina była córką znanego 

chirurga genewskiego, dr Jacques 
Charles Morin (1790 — 1843) i całe 
jej imię brzmi: Charlotte Henriette 
Morin. Urodziła się ona 15 sierpnia 
1816 roku, w czasie poznania więc 
Słowackiego miała zaledwie 17 lat. 
Brat jej. Pyrame-Louis Mor:n 
(1816 — 1864) zasłynął potem jako 
chemik.

W dalszym Dobycie Słowackiego 
W Genewie więzy z rodziną Morin 
zrywają się i nie ma o nich wzmian­
ki w listach, choć jest pewne, żp  
widywali Słowackiego gdyż ojciec  
Liny był między innym i prezesem 
Komitetu Pomocy Uchodźcom Pol­
skim. Potem zresztą do Polaków 
nieco zraził się i echa jego krytvcz- 
negO' nastawienia wyraz:ły się w 
czasie sławnej wyprawy sabaudz­
kiej generała Ramorlno w roku 
1834 oraz drobnego incydentu z 
Kiaudyną Potocka na temat rze­
komego „lenistwa“ ówczesnych u- 
chodźoów polskich.

w  braku danych samego rwWv 
dziś już trudno dowieść czy ta o- 
kobczność właśnie była powodem 
oziębienia się stosunków mieczy 
Juliuszem a rodziną Morin w Ge­
newie.

Młoda Lina Wyszła za maż bar­
dzo wcześnie, bo 27 kwietnia 1839, 
za Karola Ludwika Dubois z Vevev. 
a więc w trzy lata po wyjeździe 
Słowackiego. Poeta wtedy bawił 
już daleko od Szwajcarii.

Rodzina Pattey.
Znacznie dłuższą jest łbstoria 

Eglantvny PatteyL o której noeta 
oględnie wspominał matce w swych 
listach. „Nie uwierzysz Mamo ^ 
pisał do p. Bécu w czwartym zaled­
wie miesiącu pobytu w Genewie — 
jaki to jpst mól anioł stróż Eglan- 
tyna“. Punkt kulminacyjny zwie­
rzeń miłosnych przypada na jesień 
roku 1833. kiedy to poeta (jak sam 
opisuje) „siadał z nią na ziemi w 
ogrodzie i słuchałac szmeru spada­
jących liści marzył o wielu rze­
czach“. Eglantyna zapisała się na 
kurs historii polskiej i stara sie 
zbliżyć duchowo do poety. Z każdej 
podróży do Francji (czy to w maju

i czerwcu 1833 do Lyonu, czy też w 
czerwcu 1834 do Paryża) przywozi 
Juliuszowi pamiątki jako dowód 
swej przyjaźni. Wyjazd Eglantyny 
do Paryża tak opisuje Juliusz swej 
matce: „Odjazd jej bardzo mi 
smutny, bo ona szczerze do mnie 
przywiązana, jak siostra, i b a r ­
d z i e j  może niż siostra“.

Miłość jednak i tu nie znalazła 
uwieńczenia, a to ze względu na 
pojawienie się trzeciej rywalki w 
osobie Marii Wodzińskiej. Musiały 
też razić młodego Juliusza i drob- 
nomieszczańskość rodziny Pattey. 
a może i wiek Eglantyny, gdyż jak 
wynika dziś z danych archiwal­
nych, Ludwika Teresa Eglantyna 
Pattey urodziła się w Versoix pod 
Genewą w dniu 10 października 
1800 roku czyli była od Juliusza 
starsza o całe 9 lat.

Ojciec Eglantyny Jan Piotr Pat­
tey.'już nie żył gdy Juliusz przybył 
do Genewy, matka jej zaś, Klaudy- 
na Pattey z domu Chaouet. dożyła 
późnego wieku, umierając w roku 
1853.

Eglantyńa miała rodzeństwo 
składające się z młodszej siostry. 
Matyldy, oraz brata Aimé Charles, 
urodzonego jak Słowacki w roku 
1809. O tym bracie głucho w kore­
spondencji Słowackiego i zapewne 
przebywał on wtedv poza Genewą, 
najprawdopodobniej We Francji., 
dokąd Eglantyna tak często wyje­
żdżała. Natomiast o Matyldzie, a 
raczej jej mężu wspomina Słowac­
ki w swym liście ze stycznia 1834. 
orzv opisie dziwnych zwyczajów 
ówczesnych genewczyków (robie­
nie włóczkami).

Siostra Eglantyny Matylda, była 
w czasie przyjazdu Juliusza do Ge­
newy zamężna od ro^u 1824 za 
bankierem. Janem Franciszkom 
Farion. Prawnuk tego Farjona do 
dziś żyje w Genewie i jest nim Ro­
bert Farjon, a^ent handlowv. ma- 
iacv obecnie 57 lat. Ma on pięcioro 
dzieci, z których pierwsze urodzUo 
sie w roku 1920.

fcvci* Eglantyny p0 wyjeździe
Słowackiego.
Odjazd poetv do Veytoux. a po­

tem i do Włoch był niewątpliwie 
dla Eeiantynv ciosem. gdvż grzebał 
wszelkie jej nadzieje co do zw: n - 
nia swe1 przyszłości z poeta, vie 
naorawilv już tego Ustv pisane 
przez Juliusza z Włoch, ze Wschodu

oraz z Paryża. O listach tych Eg­
lantyna miała często potem mówić, 
ale z czasem poginęły ode. Pozostał 
tylko jeden, pisany z Ziemi świę­
tej, lecz nie było już można odczy­
tać na nim pisma, gdyż W czasie 
kwarantanny zlany został octem i 
papier zupełnie pożółkł, a litery 
wyblakły. Nie rozstawała się Eglan­
tyna z portretem Juliusza, wyko­
nanym w Rzymie w roku 1836 przez 
wuja poety, Januszewskiego brata 
p. Bćcu. Była to akwarela, przed­
stawiająca Juliusza A la Byron. 
Portret ten wisiał stale na ścianie 
w pokoju Eglantyny.

O poecie Eglantyna wyrażała się 
w późniejszych latach jak najle­
piej. Podkreślała, że był nadzwyczaj 
staranny, tak w ubraniu, jak i 
wszystkich poczynaniach. Mimo. 
że zasiłki otrzymywane od matki 
oraz od wydawców były szczupłe, 
nie brakło Juliuszowi nigdy pienię­
dzy. Poeta wystrzegał sie najmniej­
szych długów i niczego nigdy od ni­
kogo nie potrzebował. Według póź­
niejszych oświadczeń Eglantyny. w 
latach genewskich poeta był bar­
dzo spokojny i smutny. Pracował 
bardzo dużo, a gdy był zmęczony, 
wygrywał godzinami ulubione me­
lodie na fortepianie. Niekiedy też 
chwytał ołówek lub pędzel i malo­
wał obrazki z otaczającej go na­
tury lub ze wspomnień. Z tych 
ostatnich, podarował Eglantynie 
oryginalny gwasz przedstawiający 
ogród botaniczny w Krzemieńcu', z 
ławeczką, na której siadywał z 
matką, na pierwszym planie. Nie­
stety. pamiątka ta nie zachowała 
się.

Od roku 1840, czyli w kilka lat po 
wyjeździe Słowackiego, prowadze­
nie pensjonatu nie opłacało sie 
nani Pattey i w zw;azku z tym 
napotkała ona na trudności finan­
sowe. Powodem tego było zapewne 
otwarcie nowych i tanich pensjo­
natów w centrum miasta, z który­
mi nensionat Pattey. położony na 
peryferiach nie mógł wytrzymać 
konkurencji. To spowodowało, że 
w tym czasie Eglantyna zmieniła z 
matką mieszkanie i przeniosła się 
na Rue Beauregard Nr 27 (obecnie 
Nr 4) do środka miasta. W roku 
1843 odbył się W Genewie spis mie­
szkańców i w tym czasie zapiski 
arclrwalne wykazula ten adres 
Eglantyny. W spisie Eglantyna fi­
guruje Jako „panna, wyznania ka-
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tolickiego, z zawodu rentierka“. 
Charakterystyczne, że wiêk swój 
podała Eglantyna spisującemu u- 
rzędnikowi jako „lat 40“, co nie 
jest prawdą, gdyż według metryki 
urodzenia miała wtedy już 43 lata!

Widocznie nie straciła jeszcze 
wtedy nadziei na zamążpójście!

Te rachuby miały się rzeczy­
wiście w kilka lat później spełnić. 
Jak podają późniejsze relacje od­
noszące się do tego okresu życia 
Eglantyny. mimo wieku zachowała 
ona swój dziwnie czysty i śpiewny 
głos, który niegdyś tak oczarował 
poetę, swój łagodny uśmiech oraz 
dwa rzędy równych i białych zębów. 
W szczególności, miała ją cecho­
wać dużą prostota i bezpośredniość 
w postępowaniu. Z tych to zapewre 
powodów konkurent do jej ręki 
się znalazł, choć późno i choć ra­
zem dziwne stanowiła z nim mał­
żeństwo: był nim pułkownik kawa­
lerii, Zéphirin Mayol de Lupé oby­
watel francuski, Wygnaniec ze swej 
ojczyzny po roku 1848.

Daty ślubu Eglantyny nie można 
dziś już ustaMć, lecz jak wynika z 
notatek w archiwach genewskich, 
mógł on odbyć się w latach 1849 — 
1851, gdyż na ten okres przypada­
ją pierwsze przyjazdy pułkownika 
de Lupé do Genewy. Eglantyna by­
ła już bardzo zaawansowana w la­
tach. bo miała ukończonych 49 lat, 
a mąż jej liczył ich 65!

Mayol dc Lupé.
Losy życia męża Eglantyny są 

historią samą w sobie. Dzięki da­
nym, jakie udało się zdobyć w sie­
dzibie rodu de Lupé w Nuits (Côte 
d‘or) we Francji, od ostatniego po­
tomka tej rodziny, życie Zefiryna 
de Luné było od początku bardzo 
burzliwe.

Urodzony w roku 1784. Zefiryn 
de Lupé należał do starej rodziny 
pochodzącej z Prowansji i zalicza­
jącej do swych członków Wielu 
sławnych mężów Francji, między 
innymi i czwartego przeora Cluny. 
Ojciec Zefiryna został rozstrzelany 
w Lyonie podczas rewolucji i m at­
ka przysięgła sobie wtedy wycho­
wać syna do życia spokojnego. Da­
remne były jej wysiłki. Mając lat 
19 Zefiryn ucieka na koniu z domu 
i wstępuje w roku 1803 pod sztan­
dary Napoleona. Dopiero w sześć 
lat później wraca do domu. już 
jako podporucznik strzelców kon­
nych i odznaczony orderem Legli 
honorowej. Spodziewał się wtedy 
ułagodzić matkę sWoim mundurem 
i odznaczeniem oraz przeprosić za 
ucieczkę z domu. Ale pani de Lupé 
lest twarda i nieustępliwa: dla niej 
Napoleon to uzurpator. Onanowuie 
jednak swoje wzruszenie na w;dok 
svna. lecz zasiada z nim do obiadu 
iedvnie pod warunkiem przybrania 
stroju cywilnego, nie chcąc widzieć 
go W mundurze. Zefiryn na ten 
warunek matki blednie, lecz zmu­
szony jest zgodzić się. Po obiedzie 
jednak, bez dalszej rozmowy z m at­
ka opuszcza na zawsze dom ro­
dzinny i wraca znów do swego puł­
ku.

W latach Konsulatu i Cesarstwa 
Zefiryn robi wszystkie kampanie 
Napoleona i przebiega Europę 
wszerz i wzdłuż z powiewającymi 
triumfalnie orłami Francji. Walczy 
między innymi w Austrii, w roku 
1806 bierze udział w wojnie przeciw 
Prusom i jest ranny pod Pułtus­
kiem w Polsce. Potem widzimy go 
znów W Hiszpanii do roku 1813 i 
wreszcie w 1814 na drodze do Rosji.

Jego wytrzymałość w czasie kam­
panii hiszpańskiej jest nadzwy­
czajna. Towaszysze broni opowia­
dali o tych czasach zabawny epizod 
o Zefirynie, kiedy otrzymał rozkaz 
pilnego dostarczenia depesz z Hisz­
panii do Paryża. - Wyprawę tę po­
dejmuje Zefiryn sam na koniu, 
lecz konieczność pospiechu i bezu­
stanne siedzenie na koniu tak nad­
wyrężą jego tylną część ciała, że na 
każdym postoju, aby złagodzić 
swoje bóle, każe wlewać za swe 
'spodnie jajka ubijane w omlet! 
Dokonuje jednak chwalebnie po­
wierzonego zadania i dociera do 
Paryża w rekordowym czasie.

Za czasów Restauracji Zefiryn 
jest dowódcą szwadronu warty 
królewskiej i zyskuje nowe odzna­
czenie, order świętego Ludwika. 
SłaWa i powodzenie są jego udzia­
łem. W Paryżu kursuje wiele aneg­
dot na jego temat, mówi się o je­
go wyczynach kawaleryjskich oraz 
dowcipnych kawałach.

W czasie rewolucji 1830 roku 
Zefiryn jest już 46-letnim pułkow­
nikiem. Otrzymuje rozkaz eskorto­
wania ną Wygnanie żony Delfina, 
Duchesse d‘Angoulćme, która mi­
mo sWego losu jest zachwycona do­
wódcą swej eskorty i w podzięce 
darowuje mu przy pożegnaniu 
czerwoną różę na pamiątkę. Zefi­
ryn zachował ten zasuszony kwiat 
do ostatnich dni swego życia i dziś 
można go jeszcze oglądać w siedzi­
bie rodu we Francji.

Po wypadkach czerwcowych 1848 
roku pułkownik de Lupę łamie u- 
roczyście swój miecz, nie chcąc słu­
żyć nowym panom. Wtedy to wy­
rusza dobrowolnie na wygnanie i 
przybywa do Szwajcarii. Ma już 
zresztą dość wojowania, gdyż ukoń­
czył 64 lat i pragnie życia spokoj­
nego.

Tu spotyka na sWej drodze Eg- 
lantynę. którą mimo późnego wie­
ku pobiera za żonę.

Państwo de Luoć zamieszkują 
odtąd w mieście Carouge na przed­
mieściu Genewy, na ulicy Karoli­
ny pod numerem 39 (dom Ber­
trand). Obok mieszkają dwaj In­
ni wygnańcy francuscy, koledzy 
broni.Zefiryna z czasów Restaura­
cji. Podobno swarom i dysputom 
nie było końca.

Niestety los nie szczędził Eglan­
tynie swvch ciężkich ciosów w 
późniejszych latach; około roku 
1870 tran  ona wzrok i odtąd ciem­
ne okulary zakrywają jej oczy. za­
gasłe dia świata.

W dniu 10 czerwca 1870 r. umie­
ra jej mąż w Wieku lat 86. Eglan­
tyna myśli odtąd o powrocie do 

(Dokończenie na str. 4-ej)
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Właściwie- Armenia, ale że to by­
ło za trudne do wymówienia dla 
naszego półtorarocznego malca, 
przezwaliśmy ją Dzidzia.

Gdy do nas przyszła, nic prawie 
nie umiała po polsku ta  mała, 
ciemnooka Ormianka. za to arab­
ski znała tak dobrze jak swój rodo­
wity język, więc chcąc mi ułatwić 
porozumienie się ze sobą mówiła do 
mnie po arabsku...

Po paru tygodniach, jakieś obce, 
nieznane nam słowa często słysze­
liśmy z ust naszego Marka, Dzidzia 
zaś zaczęła zwracać się do nas wy­
tworną polszczyzną w rodzaju: pa­
ni pozwoli, że ja dam dla Maruś 
polizać lizak? Ja lizałam tylko z 
tamten strona.

W ciągu tych paru tygodni, dzie­
sięcioletnia Dzidzia, jedno z o- 
śmiorga dzieci ociemniałych rodzi­
ców, zadomowiła się W naszym roz­
rzutnie prowadzonym uchodźczym 
gospodarstwie. Skrobiąc jarzyny, 
czy myjąc naczynie mała wzdycha­
ła z przejęciem; „gdyby Arab miał 
tyle pieniądze co Polski, to by daw­
no już dom kupiła w Bejrutu“. Al­
bo. „Dlaczego Polski tak dużo zje. 
Szkoda tyle pieniądze na zjeść!“

Z czasem stałam się uczenicą 
Dzidzi w dziale ekonomii domowej. 
Dzidzia boWiem szczupłą swą rącz­
kę stale trzymała na pulsie gospo­
darstwa domowego.

— Dzidziu, kupisz mi dziś masło, 
kiełbasę, pomarańcze...

— Po co masło? Masło drogie, ja 
kupię oliwki. ,,lebne“ i „misz-masz“ 
to wszystko będzie tylko 1 liwra, a 
ty połóż, co zostanie pieniądze o- 
sobno do szafy.

Bo Dzidzia mówiła mi „ty“. O ile 
w domowym życiu było to zabaw­
ne. użyte W publicznym, stawało się 
niekiedy kłopotliwe.

— Dzidziu — rzekłam raz — gdy 
jesteśmy same w domu możesz mi 
mówić .,ty“, ale gdy są jeszcze inni 
Polacy mów mi „proszę pani“.

— A dlaczego Maruś mówi tobie 
„ty“?.

— Bo Marek jest moje dziecko.
Odtąd Dzidzia zaczęła do

mnie mówić „pani“, nawet gdyśmy 
były same. ,

Trudno było coś ukryć przed Dzi­
dzią, wszystko widziała, Wiedziała, 
o wszystko się dopytywała.

Przyszedł list. Dzidzia jak ja­
strząb rzuca się na mnie z drapież­
ną ciekawością;

— Skąd ten list?
— Od siostry.
— Skąd?
— Z Londynu.
— Z Angletera?
— Tak.
— Co on tam robi?
— Pracuje.
— Co tam na tej fotografii?
•— To dom siostry.
— Swój?
— Swój.
Inteligentna Dzidzia spostrzega 

zniecierpliwienie na mej twarzy, 
odchodzi. Ale Wieczorem znowu za­
czyna ;

— Pani nie ma własny dom.
— Nie, nie mam.
— Bo pani bardzo dużo pienią­

dze wyrzuci...
— Bój się Boga, Dzidziu, ja rzu­

cam!
— Pani jak do Bejrut pojedzie, 

zawsze nowe zabawki dla Maruś 
kupuje. Po co zabawki, kiedy nie 
ma dom.

Przełykam kwaśną pigułkę.
Kiedyś zauważyłam, że w dziw­

ny sposób znikają zabawki Marka, 
plączące się niepotrzebnie po ca­
łym mieszkaniu. A tu któregoś dnia 
malec toczy się uradowany, wyma­
chując starym zapomnianym mi­
siem; „Dzidzia kupiła. Dzidzia ku­
piła“ no i oczywiście ,,W Bejlutu“ 
A Dzidzia z dumą: — Widzi pani 
ona nie poznaje, że to stary zabaw­
ka. Ja jutro schowam auto i wia­
derko i jak zapomni, co miała, to

znów przyniosę w koszyku. Inge­
rencja jej w nasze życie stawała 
się często nieznośna. Raz odpędziła 
mi praczkę, oświadczając, że pra­
nie w domu kosztuje taniej —

— Ależ nie umiem, nie mam w 
czym - broniłam się ostatkami 
argumentów.

A tu już piętrzy się stos do pra­
nia Dzidzia roznieciła ogień w o- 
grodzie pod wypożyczonymi gdzieś 
kotłami, namydlam kawałek po ka­
wałku, Dzidzia namydla, pierze, wy­
kręca. dyryguje. Zapomniany przez 
nas Marek raz po raz garść ziemi 
ciska z zapałem do kotła z gotują­
cą się bielizną.

Sąsiad staje nad bulgocącym kot­
łem, głową kiwa;

— Na flaki pani tę pościel rozgo­
tuje...

Pod wieczór pranie już suche aż 
trzeszczy, ściągamy do prasowa­
nia. Pleców nie czuję, rąk nie czu­
ję, głowa mnie boli, chamsin nad­
ciąga. Marek połknął w ogrodzie 
podczas prania zieloną śliwkę ra­
zem z nestką mąż wraca z Bejrutu 
na kolację, której nie zdążyłam 
ugotować, a Dzidzia triumfuje:

— Cały 1 liwra oszczędziłaś!
W przyszłości musiałam w za­

konspirowane konszachty z pracz­
ką wchodzić, aby uniknąć wielkie­
go prania we własnym zakresie.

— No dobrze — mówię jej kiedyś 
— tv mnie uczysz oszczędzać a co 
tv robisz z pieniędzmi, które zara­
biasz? Daję ci 5 liwrów miesięcznie, 
jesteś już pół roku, a nawet sukien­
ki całej na sobie nie masz.

Dzidzia souścba głowę i milczała, 
żal mi się zrobiło dziecka i wstyd, 
że logiki żądam od. pętaka. Łach 
jakiś miałam. rzuc5łam. Masz prze­
rób sobie. Ale na drugi dzień, moja 
Dzidzia znów w starej szmacie przy­
chodzi.

— Dzidziu dlaczego sobie nie 
skróciłaś mojel sukienki. mamv iść 
na podwieczorek do pani Zosi, 
wstvd mi zrobisz w tych łachma­
nach.

Dzidzia posmutpiała, ale nic- nie 
odpowiedziała. Na podwieczorku 
przeszła samą siebie. Głośnym 
szeptem zachęcała mnie abym du­
żo jadła (cały czas stała za moim 
krzesłem, jakby to mnie a nie Mar­
ka miała pilnować), to nie „czeba“

będzie wydać na kolację. W Marka 
pchała jakby był beczką Danaid, a 
poczęstowana ciastkami przez 
nią domu, wzięła sobie od razu kil­
ka największych, z których wszyst­
kie za wyjątkiem jednego, zawinę­
ła w brudną chustkę do nosa. To 
jedno ciastko jadła leniwie, długo 
trzymając kęsy w ustach. Pokru­
szone przez Marka ciasteczka, po 
wstaniu od stołu zgrabnym ruchem 
zgarnęła wprost do mojej nowej, 
białej torebki.

— To na kolację — głośno szep­
nęła.

Wracając z wizyty przechodziły­
śmy koło domu. a raczej nory, w 
której mieszkała nasza Dzidzia. 
Mała zachęcała mnie, abym wstąpi­
ła. Jakoś nigdy nie mogłam się na 
to zdobyć, prawdopodobnie oba­
wiałam się pluskiew, których obfi­
tości można się było domyślać po 
łachmaniastych betach; a może, 
sama zresztą nie wiem dlaczego, 
unikałam bezpośredniego zetknię­
cia się z nędzą tamtych zastarza­
łych uchodźców, wobec których by­
liśmy Krezusami.

Rodzice Dzidzi byli uchodźcami 
z Armenii. Do Libanu dostali si^ 
kilkanaście lat przed nami i nie 
byli oczywiście objęci opieką IRO.

Przyspieszyłam kroku, ale ślepi 
jakimś szóstym zmysłem zauważyli 
mnie. Dwie pary matowych oczu 
zwróciły się w moją stronę. Natrę­
tni tą swą wdzięcznością, dzięko­
wali głośno, po żebraczemu. Prócz 
bawiącego się na podwórku iak 
zwykle, młodszego rodzeństwa Dzi­
dzi, zauważyłam smukłą dziewczy­
nę o pięknych orzechowych oczach. 
Czystością ubioru tak odbijała od 
tej nędzy, że wyglądała tu na ele­
gantkę.

— Kto to jest?
— To Jaśmin — moja siostra

— ona najwięcej pieniądze za­
rabia...

— Najstarsza?
— Nie... naiładniejsza.
To wyjaśniło mi dużo. Nie 

dziwiłam się już nigdy w przyszło­
ści gdy obdarowana przeze mnie 
Dzidzia stawała do pracy znów w 
tej samej wypłowiałej sukienczy- 
nie.

Siostry Dzidzi, podobnie jak i

ona, wysługiwały się Polakom. Prócz 
Jaśmin, oczywiście. Ona była „bo­
ną“ u lekarza Francuza. Stąd pew­
nie wzięła się jej ta  elegancja w 
obnaszaniu po małej dziurze moich 
sukienek.

Byli też i bracia. Jeden zupełnie 
mały. drugi kilkuletni. Bedel, ten 
starszy często odnosił mi ..prymus“ 
do czyszczenia. Właściwie zanim 
Dzidzia do mnie przyszła, majątek 
traciłam na naprawę maszynki. 
Za jel czasów maszynkę dawałam 
jedynie do czyszczenia.

— Dzidziu, znów „prymus“ ze­
psuty.

•— Nie zepsuta. Czyścić „czeba“ 
— mawiała Dzidzia.

— Jak pani pójdzie, to zegar­
mistrz (a tak w tym libańskim 
miasteczku właśnie zegarmistrz 
miał skład żelaziwa i był mechani­
kiem do wszystkiego) — powie że 
..czeba“ dać nowy palnik.

— Może trzeba.
— Nie „czeba“. on tak mówi. po­

łoży stary nalnik tylko będzie czy­
ścił. Jak błyszczy pani myśli, to 
noWv położył?

Tego ..czeba“. Dzidzia używała i 
nadużywała a wpatrzony w nią 
Marek też wtracał je, właśnie trze­
ba czv nie trzeba.

— Pić pić — wołał - -  pić cieba! 
Co mi^ło znaczvć; chce mi sie nić.

— Dzidziu, spać cieba — i tarł 
oczy na znak że śpiacv.

•—• Dzidziu sirtowi dać cieba! — 
W formie rozkazu.

Bvła ta Dzidzia w«cibska. dener­
wującą. czasami dzika ale dobre 
dziecko i .przywiązane ^o nas

Aż nagle jakaś zmiana zaszła w 
Dzidzi; osowiała, zoboletnlała na 
moja gospodarska .rozrzutność!“, 
za późno przychodziła cichcem się 
wymykała: zostawiając najbar­
dziej okopcone garnki dla mnie do 
szorowania, zaczęło jej szkło lecieć 
z rąk. mleko zbiegać na maszynkę. 
To. że sie zrobiła cichsza, było do­
bre. ale za to niedbalstwo jej za­
częło już nam dokuczać. Miałam 
lej wreszcie dosyć, gdy mi na do­
bitek za jednym zamachem stłuk­
ła sześć arabskich filiżaneczek do 
czarnej kawy, z trudem osiągnięte 
marzenie, postanowiłam się jej 
pozbyć.

Gdy jej to powiedziałam. Dzi­
dzia popatrzyła na mnie jakby nie- 
rozumiejąc.

— ...Pani nie wie, — wyksztusiła 
— co u nas się stało?...

Twarz jej się skurczyła, spuściła 
głowę i apatycznie przykucnęła 
nad potłuczoną porcelaną.

..Szczęście jest jak porcelana, 
łomkie i nietrwałe" — pomyślałam, 
a zapytałam:

— Co się stało?
— Cały Ghazir wie już dwa ty­

godnie, a pani nie wie...
— Cóż sie stało?!
I popłynęło niezgrabne opowia­

danie Dzidzi które się da streścić 
w paru słowach.

Ojciec i matka ociemniali, dzie­
ci swych nigdy w życiu nie widzie­
li „na oczy“. Nędzarze. marzcli, 
by za uciułane z pracy swei ma­
łoletniej gromadki pieniądze ku­
pić mały domek z ogródkiem, bo 
pamiętali swe dzieciństwo i włas­
ne domy w Armenii. Ciułali latami, 
dzieci oddawały im każdy grosz, 
nawet to. co dostawały, jak nasza 
Dzidzia, na cukierki. Matka nie­
raz biadoliła; inne dzieci chodzą 
do szkoły, mają się W co ubrać, a 
mole pracują 1 pracują, ale jak już 
będzie dom. to najmłodsze odda 
się do szkoły ormiańskiej w Bejru­
cie. Oszczędności, zawinięte w 
szmacie, chowali w jamce wygrze­
banej w glinianej podłodze i za- 
smarowanej ziemią. Ktoś ich pod­
patrzył i ukradł krwawicę dzieci. 
Ktoś. kto podpatrzył — to Jaśmin, 
wykradł zaś pieniądze młody opry- 
szek, obiecawszy, że się z nią oże­
ni. Wszyscy wiedzą, kto jest ten 
opryszek. ale oprócz zeznań bitej 
przez policję Jaśminy nie ma żad­
nych dowodów. Starzy są bezrad­
ni i złamani. I... kończyła Dzi­
dzia apatycznie, jakby stwierdza­
jąc istnienie kismetu — znowu 
składać pieniądze „czeba“.

Byłam pełna Współczucia dla 
Dzidzi, ale i zaskoczona faktem 
posiadania przez tych nędzarzy, 
choćby najmniejszej gotówki.

— Ile tego było? — zapytałam z 
ciekawości.

— 2.500 liwrów...

Irena Hradyska



KATOLICKI TYGODNIK R ELIGI3NO- KULTÜRALNY

PO «.ERKACH NIEDZIELA, 17 lutego 1952.

TAKA JEST  LUDZKA PAMIĘĆ !
( N a  jubileusz „ O r t  a Białego" )

Los piata najlepsze figle w obro­
nie prawdy. Na pierwszej stronie 
pięćsetnego numeru tygodnika 

Orzeł Biały“ zbiegły się dziwnym 
przypadkiem na jednej wysokości 
dwa tytuły: ..Nieobecni“ i ..zamiast 
jubileuszu“. Doborowi autorów i 
treści jubileuszowego numeru zna- 
komicie odpowiada tytuł: „Nieobec­
ni — zamiast jubileuszu“. ,.Orzeł 
Biały“ bowiem zafundował sobie 
jubileusz w nieobecności głów­
nych autorów pisma, w okresie 11 
lat jego istnienia.

Na 13 podpisanych artykułów, 
stanowiących treść 500 numeru, 
jest tylko 6 pióra dawnych Współ­
pracowników plus jeden przedruk. 
Tylko jeden wierszyk jest autor­
stwa frontowego żołnierza 2 Kor­
pusu.

Ze wspomnienia o dziejach ,,Orła 
Białego“, napisanego świetnym 
piórem redaktora naczelnego, wy- 
n :ka, że jedynym aktem pozaooli- 
tycznej działalności kulturalnej 
tygodnika przez całe 11 lat żyWota 
był . jedynie spacer do tablicy Sło­
wackiego w dzielnicy Santa Lucia 
i krótki wypad do Pomoei“. H;sto- 
rię ,,Orła“ wypełniła natomiast po 
brzegi „walka z jałtańczykami" i 
w ogóle polityka.

Z zarysu dziejów ,,Orła Bia­
łego“, zamieszczonego w jego 
500 numerze. mógłby ,.późnv wnuk“ 
Wyczytać, że 2 Korpus bił się z 
Niemcami jakby przez przypadek, 
gdyż wszystkie jego troski wyczer­
pywała sowiecka Rosja.

Nie jest oczywiście fałszem hi­
storycznym twierdzenie, że od 
chwili powstania i przez cały ciąg 
swych dziejów 2 Korpus dostrzegał 
niebezpieczeństwo sowieckie i że 
świat przed nim ostrzegał. Tak by­
ło w rzeczywistości. Ale nie na tym 
kończyła się rola 2 Korpusu i rola 
jego tygodnika. To była tylko nuta 
wspólnej glorii wspaniałego wojska 
i świetnego pisma.

2 Korpus był bowiem wedle słów 
jego dowódcy „małą Polską“. Było 
to pełne społeczeństwo, z rodzina­
mi. szkołami, instytucjami społecz­
nymi. placówkami kulturalnymi, z 
własną prasą, nauką i sztuką a 
nawet z rozsianymi no świecie ko­
loniami i przedstawicielstwami 
konsularnymi przy każdym takim 
skupisku. 2 Korpus był jakby wiel­
kim polskim okrętem, żeglującym 
wśród potopu czasów, zbierającym 
zewsząd rozbitków Był ostatnią 
nadzlpją. przystanią i stacją zbor­
na dla Polaków, rozsianych po 
świecie przed wojna i na skutek jei 
wybuchu dla internowanych i 
więzionych, dla uchodźców z Kraju 
dla zesłańców i więźniów Rosji, dla 
wcielonych przemocą do armii nie­
mieckiej. dla wyzwolonych jeńców
1 pozostałych przy życiu wyzwoleń­
ców z niemieckich obozów koncen­
tracyjnych. dla wywiezionych do 
niewoli żołnierzy Armii Krajowej.

Miejsce postoju 2 Korpusu bvło 
gwiazdą polarna pielgrzym stwa 
polskiego w czasfe drugiej wojny 
powszechnej.

Nie politycy tworzyli 2 Korpus, 
lec.z żołnierze i nie akty dyploma­
tyczne wypełniały jego dzieje, lecz 
czyny zbrojne. Broń Boże. abyśmy 
midi pomniejszać rolę polityczną
2 Korpusu. Wszak najlepsza polity­
ka w czasie wojny jest bijące sie 
wojsko. Może też ono wyrażać wole 
narodu nie tviko na polach bitew, 
■przecież to 2 Korpus rzucił W twarz 
światu polskie nie w imieniu naro­
du skutego w noWej niewoli.

Wróćmy jednak do jubileuszu 
..Orła Białego“. Najprościej i naj­
szczerzej napisał o historii pisma 
Zbigniew Racieski, okrutnie tylko 
przesadzając role swego przyjacie­
la Zdzisława Baua ("takie już jest 
jednak nrawo erawedy). Pod wzglę­
dem politycznym bvł „Orzeł“ — 
pisze Racięski — ..tylko wyrazicie­
lem myśli, doświadczeń i instynktu 
całego chyba ‘wojska. Bo możpa 
dziś. w świetle ostatnio ogłoszonych 
dokumentów, powiedzieć bez oba­
wy narażenia sie na śmieszpość. że 
ciura obozowy w 2 Korpusie trzeź- 
w êi i realniej ocen;ał plany i tak ­
tyce Sowietów aniżeli oreZ R.oose- 
velt i lego doradcy“. Nie powinni 
w’ec chył^a redaktorzy ..Orła“ z ta ­
kim namaszczeniem przypisywać

sobie zasług ciurów obozowych. Na­
dęte słowa: „my pierwsi“, „tylko 
my“, „myśl polityczna“ itd. są po 
prostu katarynką grającą niezmier­
nie, szlachetną melodię. Czy jest do 
pomyślenia np., aby aż rewelacji pa- 
ni-matki trzeba było do zrozumie­
nia, że męczeństwo Polaków w Ro­
sji i grabież ziemi ojczystej były 
naszymi „największymi troskami“ 
alko Katyń zbrodnią ludobój­
stwa. a Jałta zdradą Polski? Była 
to polityka spraw oczywistych i 
bezspornych, nie polityka prawie, 
lecz elementarna walka o byt. To 
wszystko, co „Orzeł Biały“ głosił w 
dziedzinie politycznej było prostym 
obowiązkiem pisma, komentarzem 
przeraźliwie jasnej rzeczywistości, 
nie zaś ..zdobyczami myśli politycz­
nej“. Mózgi redaktorów nie doko­
nały tu niczego więcej ponad to, 
co tkwiło w sercu i sumieniu każ­
dego żołnierza.

Jedyne koncepcje polityczne, wy­
chodzące poza szablon dziennikar­
ski, usiłowali budować na łamach 
..Orła“ Adolf Bocheński i Jan Ula- 
towski. Były to poglądy oryginalne 
ale nie przekonywujące i konstruk­
cje nie wytrzymujące ciążaru cza­
su. Inni świetni publicyści „Orła“ 
zasłużyli sobie z pewnością na „zło­
te ostrogi“ za spełnione obowiązki, 
nie za szczególną głębię myśli jed­
nak.

Niespożytą zasługą grupy polity­
ków i publicystów „Orła Białego“ 
jest też metodyczna dokumentacja 
sowiecka ze zbrodnią katyńską na 
czele. „Orzeł Biały“ powiedział o 
Rosji sowieckiej nieskończenie wię­
cej dokumentami i relacjami, niż 
wywodami publicystycznymi.

Nie odbierając w zasadzie redak­
torom prawa do przypomnienia 
swych zasług, trzeba jednak pod­
kreślić. że była to tylko część dzia­
łalności ..Orła Białego“. W dodatku 
dzisiejsza redakcja przemilczała 
ogromną większość nazwisk, które 
dorobek i sławę „Orła“ uformowa­
ły, nie zadając sobie nawet trudu 
zestawienia tych nazwisk z okazji 
jubileuszu.

..Orzeł Biały“ był przede wszyst­
kim pismem żołnierzy. Wśród in­
nych pism polskich wydawanych w 
oWvm czasie w orbicie sił zbrojnych 
..Orzeł Biały“ wybijał się auten­
tycznością przeżyć i doznań żoł­
nierskich. Autorami artykułów, 
reportaży, utworów poetyckich i 
proz^ literackiej bylj żołnierze li­
niowi i frontowi. Ton pismu nada­
wali żołnierze, a nie urzędnicy, za­
wodowi propagandziści korespon­
denci wojenni i urlopowani staty­
ści. Te żołnierskie korespondenci^ 
decydowały o obliczu pisma, nie zaś 
redaktorzy z Neapolu i Rzymu.

Owszem był okres kiedy łamy 
..Orła“ zazieleniły się od zawodo­
wych korespondentów Wojennych. 
Był t,o na szczęcie okres niedługi — 
f:nał kampanii włoskiej. Oprócz 
domorosłych reportażystów. na­
prędce przystrojonych w zielone 
naszywki, nasłano do 2 Knmusu 
nodob^ie farbowanych lisów z Lon­
dynu. Ruchliwość ich piór przekra­
czała wszelkie granice znajomości 
rzemiosła wojennego i duszy żoł­
nierza Wśród żołnierzy Andersa 
nńiawili się bracia mleczni Ander­
sena.

Jubileuszowy „Orzeł Biały“ ani 
słowem nie wspomina o najistot­
niejszym dziale swej h !storii: o ko­
respondencjach żołnierzy z frontu.
0 opisach walk które Wszak bvły 
powołaniem, przeznaczaniem i lo- 
losem 2 Korpusu. Gdzieś sie zapo- 
dz:ałv w czasie uroczystości jubileu­
szowych nazwiska Adolfa Bocheńs­
kiego (jego .Zdobycie Passo Corno“ 
jest arcydziełem reportażu wojen­
nego uczestn;ka). Witolda Domań­
skiego. Aleksandra Grobickieeo. 
Tadeusza Zajączkowskiego. Jaro­
sława Żaby i tvlu innych żołnierzy
1 pisarzy. Melchior Wańkowicz, 
który w 2 Korpusie ukończył rze­
telnie akademię żołnierska też by 
.zasługiwał na krótka wzmiankę 
dziejopisów ..Orła Riałego" Rów­
nież i prace Motoryka. t “i miary co 
płk. dvol. Fenrvk Piątkowski, nie 
nowenny bvć nominiętp w iubileu- 
szoWym podnieceniu. To samo ty­
czy współpracowników t.eo-o kalibru, 
co gen. Klemens Rudnicki, gen.

-Rohusz. płk. Felsztyn i płk. 
Biegański.

Drugim ważnym po opisach walk 
i życia żołnierzy fundamentem 
„Orła“ była wspaniała działalność 
kulturalna tygodnika i skupionego 
wokół niego środowiska. Jeśli w 
jakiej dziedzinie, to w tej właśnie 
„Orzeł Biały“ tworzył nowe wartości 
i wydał dzieła, które się długo bę­
dą liczyć w dziejach polskiej kultu­
ry. Naprzód przeoczono początek. 
Rodzicami „Orła' byli bowiem nie 
powołani do gotowego już pisma 
dziennikarze, lecz inspiratorzy w 
osobach ś. p. drą Waleriana Char- 
kiewicza, ks. Kamila Kantaka i 
Józefa Czapskiego.

Gen. Władysław Anders pismo 
powołał do życia a kształt i ton na­
dał mu Józef Czapski. Jemu „Orzeł 
Biały" zawdzięcza najwięcej: pier­
wszy okres istnienia i Wyprowadze­
nia tygodnika na wielkie wody ide­
owe i kulturalne. „Orzeł" zawsze w 
ciągu swych dziejów pływał po głę­
bi kulturalnej. Z rąk Czapskiego 
wziął ster Jerzy Giedroyć i aż do 
końca jego urzędu „Orzeł Biały“ 
rósł w górę i pomnażał skarbiec na­
rodowej kultury. Późniejsze omyłki 
personalne na stolcu kierowników 
oddziału kultury i prasy 2 Korpusu 
nie zdołały już zachwiać mocnymi 
fundamentami pisma. Tamci dwaj 
byli sternikami, a pierwszym ofi­
cerem statku był w jego złotym 
okresie Józef Poniatowski.

Ani słowem nie wspomniał jubi­
leuszowy numer „Orła Białego" o 
oisarzach i naukowcach, którzy na 
kartach pisma ogłaszali niekiedy 
rewelacyjne wyniki swych prac. 
Jedno tylko nazwisko Herminii 
Naglerowej spośród prawdziwych 
oisarzy-beletrystów z poprzednich 
449 numerów „Orła" znalazło się 
na'stronicach numeru 500.

żadnej dumy nie odczuwa dzi­
siejsza redakcja .Orła" ze słynnej 
grupy poetów 2 Korpusu, skupio­
nych niegdyś wokół ,,Orła", a któ­
rą Jan Lechoń nazwał „Grupą 
Monte Cassino". Nie przyznaje się 
redakcja do żadnego ze swych pla­
styków, ba gdzieś się naWet zapo­
działo sto tomików „Biblioteki 
Orła Białego“, wśród których sa 
pozycje nie do usunięcia z kart hi­
storii naszej kultury.

.Obce twarze" zaglądaja dziś „do 
lochu" historii „Orła Białego". Nie 
ma już wokoło Gustawa Herlinga 
Grudzińskiego (b.redaktora literac­
kiego ..Orła"), Jana Olechowskie­
go. Bolesława Kobrzyńskiego, Ta­
deusza Sowickiego. Jana Weosię- 
cia. Wiktora Ostrowskiego. Sewe­
ryna Ehrlicha. Juliusza Mieroszew- 
skiego, Sądka i tylu innych.

Nie można myśleć o tym wszyst­
k a  bez goryczy. Przecież nie poto 
biie sie żołnierz aby o jego czynach 
nazaiutrz zapomniano. Nie poto też 
w przerwach miedzy bitwami oł­
tarz zamieniał pióro na karabin i 
tworzył dzieła sztuki w zamęcie 
woiny. aby jego twórczość miał 
stratować jak mierzwę frazes 
dziennikarski. Nie poto sa obecni 
żvwi świadkowie tamtych wiel­
kich dni i wysiłków, aby ich za­
sługami miano zapisywać legity- 
macie dziś gorliwych a wówczas 
nieobecnych.

Toteż żvczac obecnej redakcii 
..Orła Białego" z okazii jubileuszu 
nięknvch owoców dalszej praev . 
aoQluiemy do niej. aby sie nie wy­
rzekała swojej własnej historii i Me 
pomniejszała iej dla kusvch celów 
przejściowych politycznych kon;uL- 
tur. Zobowiązuje do tego przede 
wszystkim tytuł pisma.

Jan Bielatowicz

POLSKIE ŻYCIE 
KULTURALNE
PIĘĆDZIESIĘCIOLECIE 

WACŁAWA GRUBIŃSKIEGO
We wtorek dnia 29 ub. m.. w sali 

teatralnej „Ogniska Polskiego" w 
Londynie, odbył się wieczór lite­
racko-aktorski dla uczczenia 50-le- 
ciq literackiej pracy Wacława Gra­
bińskiego, znanego nowelisty, dra- 
matopisarza i essayisty. Publicz­
ność, wśród której Widzieliśmy wie­
lu polityków i nieomal wszystkich 
pisarzy naszej emigracji, szczelnie 
wypełniła salę.

Na scenie, pomiędzy obfitością 
kwiatów, zasiedli mówcy wieczoru. 
Pierwszy przemawiał prof. Stani­
sław Stroński. Treściwie zanalizo­
wał on język Jubilata, przy czvm 
szczególnie podkreślił wykwintna 
prostotę jego prozy, której pra- 
wzorem bvła przejrzystość, jasność 
* loerika jeżyka nowieśclopisarzy i 
krvtvków francuskich.

Przemówienie Antoniego Bogu­
sławskiego necechoWane było ser­
decznością. Zwrócił on uwagę pa 
to. że twórczość Wacława Grabiń- 
skiego jęst klasyczna z ducha, po­
mimo że skończył on gimnazjum 
..realne", a zatem łaciny nie po­
znał.

Dr Zygmunt Nowakowski mó­
wiąc ze zwykłym sobie humorem I 
Werwa, podkreślił niegasnąca mło­
dzieńczość Jubilata i jego wytwor- 
ność nawet wobec śmierci, która 
mu zagrażała w Sowietach. (Jak
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wiadomo, za swój dramat pt. „Le­
nin" Grubiński skazany został na 
śmierć, od której uratowała go 
„amnestia“ ‘w r. 1941).

Po przerwie aktorzy teatrów emi­
gracyjnych odczytali fragmenty 
sztuk i innych utworów Gra- 
bińskiego.

Na zakończenie przemówił Jubi­
lat dziękując organizatorom \ tak 
licznie przybyłej publiczności za 
dowody uznania dla swej pracy.

_________ <g)

KSIĄŻKI I CZASOPISMA 
O B C E

PIĘ Ć S E T L E C IE  LEONARDA DA V IN C I. W 
Iłpcu  rb . m ija  p ię ć se t l a t  od ch w ili, k ie d y  
we w si V inci, m iędzy  F lo re n c ją  a  P izą , p rzy ­
szedł n a  ś w ia t je d e n  z n a jw ię k sz y c h  g en iu ­
szów n au k o w y ch  i a r ty s ty c z n y c h , ja k ieg o  
w ydał ś w ia t z a c h o d n i, L e o n a rd , z n a n y  póź­
n ie j  p ow szechn ie  ja k o  L e o n a rd o  d a  V inci. 
R o czn ica  t a  będzie u p a m ię tn io n a  przez  szew 
reg  u ro czy s to śc i, w y staw  i w y d aw n ic tw  z a ­
rów no  we W łoszech, ja k  we F ra n c j i ,  w k tó ­
re j L e o n a rd o  sp ęd z ił o s ta tn ie  l a ta  sw ego ży­
c ia  i k tó r a  s ta ła  się  jego  p rz y b ra n ą  o jczy­
zn ą .

W ielb ic ie le  ta le n tu  L e o n a rd a  odbyw ać b ę ­
dą  w ro k u  ju b ileu szow ym  ro d z a j p ie lg rzy m ­
k i, k tó r a  ro zp o cz y n ać  się  b ędz ie  od w si V in­
ci. m ie jsc a  jego  u ro d z e n ia . S ta m tą d  d ro g a  
w iod ła  będz ie  do F lo re n c ji ,  gdzie L e o n a rd o  
spędzi! sw ą m łodość i gdzie, w p a ła c u  S troz- 
zi, u rz ą d z o n a  będz ie  w y staw a  jego  obrazów  
1 ry su n k ó w . N a s tę p n y m  e ta p e m  będz ie  M e­
d io lan , w k tó ry m  L e o n a rd o  czy n n y  by ł przez  
d ług ie  l a t a  w służb ie k s ię c ia  L udov ico  M ora , 
o raz  w służb ie  k ró la  f ra n c u sk ie g o  i ró żn y ch  
d o s to jn ik ó w  f ra n c u s k ic h , w szczególności 
h ra b ie g o  de C h a u m o n t. W  M ed io lan ie  w 
zw iązku  z ro c z n ic ą  odbędz ie  się  w y s ta w a  róż­
n y ch  m a c h in , s p o rząd zo n y c h  w ed ług  ry su n  
ków i w ykresów  L e o n a rd a . W y n a lazk i jego  
w dzied z in ie  te c h n ic z n e j o b e jm u ją  n iezw ykle  
sze ro k ą  sk a łę , od czegoś w ro d z a ju  h e lik o p - 
te ru , poprzez sp a d o c h ro n , p ra s ę  d ru k a rs k ą , 
m a sz y n ę  tk a c k ą , aż po m e c h a n ic z n e  dźw igi 
i p ra s ę  h y d ra u lic z n ą .

In n y  e ta p  ..p ie lg rzy m k i“ s tan o w ić  będzie 
P a w ia , gdzie  L e o n a rd o  p o zo s ta w ił swe n a j ­
w y b itn ie jsze  d z ie ła  w z a k re s ie  a r c h i te k tu ry ,  
d a le j M a n tu a . W e n ec ja . R im in i i A rezzo, 
gdzie bvi w służb ie  C ez a ra  B o rg li ja k o  in ż y ­
n ie r  w ojskow y.

W iele n a jw y b itn ie js z y c h  dzieł m a la rs k ic h  
L e o n a rd a  d a  V inci —  w szczegó lności jego 
s ły n n a  „M o n a  L isa “ i „Św . J a n  C h rzc ic ie l“ , 
a ta k ż e  ze szy ty , z a w ie ra ją c e  szk ice, ry s u n ­
ki i z a p isk i L e o n a rd a . —  z n a jd u je  się  dziś 
we F ra n c j i .  W  P a ry ż u  u rz ą d z o n a  w ięc bę­
dzie w lec ie  r .b . w ie lka  w y staw a  jego tw ó r­
czości m a la r s k ie j  i g ra f ic z n e j . W  p rz e p ię k ­
n e j d o lin ie  L o a rv . w n ro w in c ji T o u ra in «  od­
będzie się m ięd zy n a ro d o w y  k o n g re s , pośw ie­
cony  tw ó rczości L e o n a rd a . O rg a n iz a c ją  k o n ­
g resu  z a jm u je  się  z n a n y  uczony  k s. R a rm o - i i  
M arce l, s e k re ta rz  g e n e ra ln v  M ię d z y n a ro d o ­
wego S to w arzy szen ia  H is to ry k ó w  R e n e sa n su .

P R O D U K C JA  W YDAW NICZA W E FR A N ­
C JI  W  R . 1951. J a k  p o d a je  p e rio d v k  „L a  
B ib llg ra p h ie  de la  F r a n c e “  liczb a  k s iąż ek , 
w y d an y ch  w r. 1951 we F ra n c j i ,  w y n io sła  
11.850. to  je s t  o je d n ą  k s ią ż k ę  w ięcej n iż  
w r . 1950. J e s t  to  pew ien  sp ad ek  w s to s u n ­
ku  do r . 1040 k ied v  snod n r a s  d ru k a rs k ic h  
w vpuszczonvch  z o s ta ło  ogółem  12.526 k s ią ­
żek. N a ogół je d n a k  ro c z n a  p ro d u k c ja  w y­
d a w n ic za  F ra n c j i  w y k azu je  sk ło n n o ść  do cy ­
fro w ej s ta b i liz a c ji .  W  r. ub . za zn acz y ł się 
w zro s t P ości k s iąż ek  z za k re su  filo zo fii, m a ­
te m a ty k i i a rch e o lo g ii.

D>a p o ró w n a n ia  w a r to  p rzy p o m n ieć , że w 
W ie lk ie j B ry ta n ii  w ty m ż “ roku  1951 p o ja ­
w iło się  18.066 now vch  k s iąż ek . S ta n v  Z jed ­
noczone z n a jd u ją  się  do p ie ro  n a  je d n y m  z 
d a lsz y ch  m ie jsc .

„K R Ó L  P IJA N Y  B O G IE M “ . Z n a n y  f r a n  
cu sk i p is a rz  k a to lic k i, h is to ry k  c h rz e ś c i ja ń ­
s tw a  D an ie l R ons og łosił obecn ie  p t.  „Lc 
R oi iv re  de D ieu “ (E d itio n s  F .X . Le R o u x ), 
n iezw ykłe  s tu d iu m  h is to ry c z n e  o f a ra o n ie  —  
noecie i re fo rm a to rz e  re lłg ii s ta ro ż y tn y c h  
E g ip c ja n , A kh-en -A ton . k tó ry  żvł i n a n o  
w ał 3300 l a t  te rnu . R efo rm v  re l ig ijn e  A kh-en . 
A to n a  szły w k ie ru n k u  m o n o te iz m u  i R ons 
w y raża  p rzy p u szcz en ie , że zach o d z iło  tu  w za­
je m n e  o d d z ia ły w an ie  m iędzy  p rą d a m i m ono­
te is ty cz n y m i. ja k ie  p o ja w iły  się  w ów czas w 
E g ipcie , a  h eb ra izm e m . D zieło A k h -en -A tona, 
k tó ry  żył k ró tk o , po zgon ie jego  u p ad ło .

R ops po św ięca  część sw ego s tu d iu m  żonie 
A kh-en -A to n a , k ró lo w ej N e fe r ti t i ,  k tó r a ,  ja k  
w y n ik a  z lic zn y ch  za c h o w a n y c h  w izerunków , 
o d z n a c z a ła  się  n iezw y k łą  p ię k n o śc ią . K s ią ż ­
k a  z a w ie ra  d o sk o n a le  i lu s t r a c je .

„P R O C H  JE Z A B E L I“ . P ow ieść F re d a  U rq u . 
h a r t a  „ Jeze b e l's  D u s t"  (M e th u e n , c e n a  1 2 /6 ), 
k tó r a  d o cz ek a ła  się  ju ż  o m ó w ien ia  w n ie k tó ­
ry c h  p o lsk ic h  cz a so p ism a c h  e m ig ra c y jn y c h , 
w y ró żn io n a  z o s ta ła  p rzez  „B ook  S o c ie ty "  i 
c ieszy  się , ja k  s tw ie rd z a ją  k s ięg a rze , dużą  
p o cz y tn o śc ią . Pow ieść ta ,  n a p i s a n a  n ie w ą t-

NA ŚLADACH SŁOWACKIEGO
(Ciąg dalszy ze strony 3-ej)

obywatelstwa szwajcarskiego, któ­
re utraciła przez małżeństwo z oby­
watelem francuskim. W kwietniu 
1871 r. Rada Stanu republiki ge­
newskiej przyjmuje ją znóto do 
grona swych obywateli, co zacho­
wało się w protokółach urzędowych.

życie jednak nie przedstawia dla 
niej większej wartości. W 1875 r. 
odwiedza ją w Carouge dwoje Po­
laków, z którymi dzieli się swymi 
wspomnieniami o Juliuszu. Wspom­
nienia te zostały ogłoszone w „Bi­
bliotece Warszawskiej" z 1874 r. i 
choć wiele w nich pomyłek, stano­
w ą  one dowód zachowanych uczuć 
Eglantyny do Słowackiego do naj­
późniejszych lat. Jak wynika wy­
raźnie z jej słów, ojczyzna Jul!u- 
sza została dla niej zawsze jakby 
drugą ojczyzną i losami Polski i 
Polaków zawsze szczerze intereso­
wała się.

W ostatnich latach życia ser­
deczne więzy przyjaźni połączyły 
Eglantynę z Pauliną Stryjeńska, z 
pochodzenia Szwajcarką lecz żona 
polskiego emigranta z 1831 roku, 
Aleksandra Stryjeńskiego. Paulina 
odwiedzała Eglantynę często i ży­
wiła dla niej prawdziwe uczucia 
przyjaźni. Potomkami tych Stry-

p liw ie  z p ew nym  ta le n te m , m a  za  tlo  E d y n ­
b u rg  o k re su  w o jny  i o p isu je  g łów nie  „ r o ­
m a n se "  o ficerów  p o lsk ich  z m łodym i S zkot- 
k a m i. M usi o n a  w yw ierać  p rz y k re  w rażen ie  
nu. c z y te ln ik u  p o lsk im  n ie  d la teg o , że a u to r  
p rz e d s ta w ił w u je m n y m  św ie tle  tego  czy o- 
wego P o la k a , a le  przez  je j  je d n o s tro n n o ść , 
w szyscy bow iem  w y stę p u ją c y  ta m  P o lac y  to  
p o s ta c ie  g ro te sk o w e, o n isk im  p rzew aż n ie  p o ­
z iom ie  m o ra ln y m , a  n ie k ied y  zboczeńcy  i 
k a n a lie , n ie  c o fa ją c e  się  p rzed  ob rzyd liw ym  
s z a n ta ż e m . O bok t r a fn y c h  sp o strzeże ń  spo 
ty k a m y  w pow ieści ta k ie  „ c h w y ty " , ja k  rze ­
kom e p rzec h w a łk i jed n eg o  z w ojskow ych  P o ­
laków , że p o s ia d a ł w P o lsce  w ie lką  liczbę 
p o d d a n y c h  ( „ s e r f s " ) ,  k tó rz y  m u u s łu g iw a li 
w jego  p a ła c u . O dżyw a w ięc tu  znów  le g en ­
d a  o rzekom ym  „ fe u d a liź m ie "  p o lsk im  i u- 
c isk u  chłopów  przez  m a łą  g a r s tk ę  o b s z a rn i­
ków . W iem y, że ci i owi z w ojskow ych  P o la ­
ków  o p o w iad a li is to tn ie , zw łaszcza  kob ie to m , 
śm ieszn e  b re d n ie , w y stę p u ją c  ja k o  „ C o u n ts"  
i w łaśc ic ie le  o lb rz y m ic h  fo r tu n  w P o l­
sce, t r u d n o  je d n a k  p rzy p u śc ić , by n a w e t n a j ­
m n ie j In te lig e n tn y  sp o śró d  n ic h  ch e łp ił się 
p o s ia d a n ie m  ch łopów  p a ń sz c z y ź n ia n y c h . J e  
ś’i o d nośny  u s tę p  k s ią ż k i U r q u h a r ta  o p a r ty  
je s t  n a  jego  o b se rw a c ja c h , czy r e la c ja c h  in ­
n y c h  osób, z ach o d z i t u  być m oże p o m ie s z a ­
n ie  słów  „ s e r f s "  i „ s e rv a n ts " .  Językow ych  
lap su só w  je s t  z re s z tą  w k s iąż ce  sp o ro . J e ­
d en  z czołow ych je j  „ b o h a te ró w " , p o ru czn ik  
K łosow sk i, n o s i n p . im ię  „ D m i tr i" ,  u
P o laków  n ie sp o ty k a n e . P rz y p ija ją c  do sieb ie  
o ficerow ie  po lscy  w o ła ją  „ N a z d ra w ja " .

A u to r z d a je  się  zu p e łn ie  n ie  w idzieć is tn ie ­
n ia  w śród  P o laków  ludz i, k ie ru ją c y c h  s ię  z a ­
sa d a m i zw ykłe j lu d z k ie j p rzy zw o ito śc i. R zecz 
in n a ,  że środow isko) e d y n b u rsk ie , jzarów no  
„ s h o p -g ir ls " , ja k  w łaśc ic ie lk i „ b o a rd in g  h o u ­
se 'ó w "  i in n e  k a te g o r ie  lu d n o śc i, p rz e d s ta ­
w ione z o s ta ło  ta k ż e  w u je m n y m  n a  ogól św ie t­
le  choć a u to r  oczyw iście s y m p a tia m i sw ym i 
je s t  po s tro n ie  ś ro d o w isk a , a  d la  g łów nej 
sw ej b o h a te rk i B ess ie  cz u je  w y ra ź n y  sen  
ty rn e n t. N a ty m  tle  ty m  b a rd z ie j  w y stęp u je  
jego  n e g a ty w n y  s to su n ek  do P o ’akow .

R e c e n z e n t „ T im e s  L i te r a ry  S u p p le m e n t"  
n az y w a  U rq u h a r ta  „ je d n y m  z n a sz y c h  n a j ­
zd o ln ie jsz y ch  i n a jży w szy c h  p isa rz y  oby cza­
jo w y ch " . P isząc  o „ Je z e b e l's  D u s t"  s tw ie rd z a  
on że „ a n to r  m ógłby być o sk a rżo n y  o k se ­
no fob ię , gdyby n ie  to , że w obec n ie o b ecn o ­
śc i S zkotów , p rz e b y w a ją c y c h  n a  in n y c h  f ro n ­
ta c h  w o jen n y c h , cudzoziem cy  m ieli z u p e łn ie  
w o lne  „po le  do d z ia ła n ia "  w dzied z in ie  e ro ­
ty c z n e j. —  R zecz je d n a k  n ie  leży w ty m , — 
chodz i o to , że p . U rq u h a r t  ż a d n y c h  in n y c h  
cudzoziem ców  n ie  p rz e d s ta w ił w ta k  u je m ­
nym  św ie tle  ja k  P o laków , w s to s u n k u  do 
k tó ry c h  zd a je  się  m ieć ja k iś  s p e c ja ln y  u ra z .

Z A P I S K I
L O N D Y Ń S K I E

SZTU K A  TEATRALNA  O M O JŻ E SZ U

C h ris to p h e r  F ry , z a ch ęco n y  pow odzen iem  
sw ych  d o ty c h czaso w y ch  u tw orów ’ scen icz- 
r y c h ,  p isze obecn ie  je d n ą  sz tu k ę  za  d ru g ą . 
O s ta tn io  w te a tr z e  W in te r  G a rd e n  w y s ta ­
w io n a  z o s ta ła  n ow a jego  s z tu k a  p t- „ T h e  
F lr s tb o rn "  ( „ P ie rw o ro d n y " ) , k tó r a  o s n u ta  
je s t  n a  tle  S ta re g o  T e s ta m e n tu  z M ojżeszem  
ja k o  g łów ną  p o s ta c ią . W ęzłem  d ra m a ty c z ­
nym  je s t  z a p o w ie d z ia n a  p rzez  Jeh o w ę śm ie rć  
w sz y stk ich  p ie rw o ro d n y c h  dzieci w E g ipcie , 
n ie  w y łąc za ją c  sy n a  F a ra o n a ,  R a m a z e sa , d la  
k tó re g o  M ojżesz żyw i uczu c ie  g łębokiego 
p rz y w ią z a n ia .

S z tu k a  p is a n a  je s t  w ierszem  i z o s ta ła  b a r ­
dzo p rz y c h y ln ie  p rz y ję ta  p rzez  k ry ty k ó w . 
R o lę M ojżesza  g ra  Alec C lunes, F a r a o n a  Se­
tn e g o  I I  M ark  D ig n am , R am z e sa  T ony  
B r i t to n .

reńskich jest znana w Polscć przed 
vojną malarka, Zofia Stryjeńska, 
obecnie żyjąca w Paryżu, oraz jej 
syn, świetnie zapowiadający się 
irtysta-malarz i autor mozaik re- 
'igijnych, Jacek Stryjeński. Nie­
stety w rodzinie Stryjeńskich nie 
tachowały się żadne pamiątki po 
Eglantynie.

I
TESTAMENT EGLANTYNY

Ciekawym dokumentem jest za­
chowany do dziś testament nota- 
nalny, spisany przez Eglantynę w 
roku 1874 w Carouge, w sześć lat 
przed zgonem.

świadkowie testamentu rekrutu­
ją się raczej z osób ubogiej kondy­
cji, takich jak były nauczyciel, rol­
nik, księgarz i kupiec, wszyscy są- 
s :edzi Eglantyny w Carouge.

Z dokładnością prawdziwie szwaj­
carską, (Eglantyna podzieliła reszt­
ki swego 'skromnego majątku, 
przeważnie meble, obrazy, srebrny 
serwis i biżuterię, między osoby 
jej najbliższe. Między obdarowany­
mi figuruje przede Wszystkim ro­
dzina męża, a po nich zaraz Pauli­
na Stryjeńska, wierna przyjaciół­
ka ostatnich lat. Otrzymuje ona w 
dowód pamięci szafkę z lustrem, 
alabastrowy zegar, lustro w opra­
wie mahoniowej oraz składany sto­
lik do robótek. Eglantyna nie za-

„N IEZN A N Y  W IĘ Z IE Ń  P O L IT Y C Z N Y "
P od  p ro te k to ra te m  I n s t i t u te  ó f C o n te m p o ­

r a ry  A rts  ogłoszony  z o s ta ł m ięd zy n a ro d o w y  
ko inku rs n a  'rzeźbę , p r z e d s ta w ia ją c ą  „ n ie ­
z n a n e g o  w ię ź n ia  p o litycznego? ' ( a n a lo g ia  
słow a do n ie zn an eg o  z o 'n ie rz a ) .  Do u d z ia łu  
w k o n k u rs ie  zg łosiły  się  74 n a ro d y . P ie rw sza  
n a g ro d a  w ynosi 4.500 fu n tó w , n a d to  są  trz y  
n a g ro d y  d o d a tk o w e , po 100 fu n tó w  k a ż d a . 
N ag rody  te  u fu n d o w a n e  z o s ta ły  p rzez  a n o ­
nim ow ego  o f ia ro d aw c ę , dz ięk i k tó re m u  m oż 
liw’e było w ogóle og ło szen ie  k o n k u rs u .

P. M oore, cz łonek  k o m ite tu  o rg a n iz a c y j­
nego  i sam  rze ź b ia rz , o św iadczy ł, że z d a ­
n ie m  k o m ite tu  rzeźb a  n ie  p o w in n a  ro zb u d zać  
w ra ż e n ia  b ie rn eg o  c łe rp ię tn ic tw a . „N ie  c h c e ­
m y m ieć za  p rz e d m io t rzeźby  ty lk o  u m ęczo ­
n y ch  o f ia r " .

4«0— LE C IE SŁY N N EJ „P U B L IC  S C H O O L"
W ty c h  d n ia c h  „P u b lic  S ch o o l"  w S h rew s- 

b u ry , z a ło żo n a  w r. 1552 n a  p o d s ta w ie  p rz y ­
w ile ju  E d w a rd a  V I, św ięci 400-lecie swego 
is tn ie n ia .  S zko ła  t a  z n a n a  je s t  ze swego 
tr a d y c y jn e g o  k lasycyzm u* D o p ie ro  o d  po­
łow y ub . s tu le c ia  zm o d e rn izo w an o  ją  n ieco  
p rzez  w p ro w a d zen ie  n a u k i  f ra n c u s k ie g o  i 
m a te m a ty k i;  d a le j id ą c e  re fo rm y  w k ie ru n ­
k i  now oczesnych  p rzed m io tó w  p rz ep ro w ad z o ­
n e  z o s ta ły  w r . 1908. M im o to  p o  dz ień  dzi­
s ie jszy  uchodz i o n a  za  n a j le p s z ą  w dzied z i­
n ie  p rzed m io tó w  k la sy c z n y c h  ze w sz y stk ich  
an g ie ls k ic h  „P u b lic  S ch o o ls" .

U roczy sto śc i jub ileszow e o b e jm u ją  m . in . 
ko row ód  łodzi po rzece  o raz  o d s ło n ię c ie  p a ­
m ią tk o w e j rzeźby.

„Q U EU E PR O  Q U O "
P od  ty m  ty tu łe m  „ S u n d a y  T im e s "  za m iesz­

cza ż a rto b liw ą  k ró tk ą  n o ta tk ę ,  k tó r a  św iad ­
czy. że m im o  n e g a ty w n eg o  s ta n o w is k a  re ­
ce n zen tó w  film  „Q u o  V a d is "  cieszy  się  w śród  
pub liczn o śc i d u żzm  p ow odzen iem :

P o d s łu c h a n o  n a  L e ice s te r  S q u a re : „ Z d a je  
się, że je s t  w iele h a ła s u  d oko ła  tego  „Q ueue 
V a d is? " .

P ew no  chodz i t u  o k o le jk ę  do a u to b u su
(bus  q u eu e ).

W YSTAW A RY SU N K Ó W  FR A N C U SK IC H
W  s a la c h  A r ts  C o u n c il (4, S t. J a m e s 's  

S q u a re )  odbyw a się  o b ecn ie  b a rd z o  in te re s u ­
ją c a  w y staw a  ry su n k ó w  f ra n c u s k ic h  od F ou- 
q u e ta  do G a u g u in a . P o  ra z  p ie rw szy  w L o n ­
d y n ie  u jrz e ć  m o żn a  ta k  b o g a tą  k o le k c ję  ry ­
sunków , ro zp ro szo n y ch  n o rm a ln ie  po w ie lk ie j 
ilośc i m uzeów  w P a ry ż u  i m ia s ta c h  p ro w in ­
c jo n a ln y c h  F ra n c j i .

W y s ta w a  o tw a r ta  je s t  do 16 m a rc a , w 
p o n ie d z ia łk i, w to rk i, c z w a r tk i i sobo ty  od 
10—6, w ś ro d y  i p ią tk i  od 10— 8, w n iedzie lo
0 1 2— 6. W stęp  1 /-.

W Y STA W Y  S Z T U K I W S C H O D N IE J
W L o n d y n ie  odbyw a się  obecn ie  p a r ę  in te ­

re s u ją c y c h  w ystaw  sz tu k i n a ro d ó w  B ilsk iego
1 D alek iego  W sch o d u .

W  V ic to r ia  a n d  A lb e rt M useum  (S o u th  
K e n s in g to n ) , w d z ia le  in d y jsk im  ( In d ia n  
S ec ticn )  u rz ą d z o n a  z o s ta ła  w y staw a  p e rs k ie ­
go m a la r s tw a  m in ia tu ro w e g o .

W I n d ia  E x h ib itio n  R oom s (28, C ockspu r 
S tre e t,  S .W .l., n ie d a le k o  T r a fa lg a r  S p u a re )  
odbyw a się  w c iąg u  lu teg o  w y s ta w a  sz tu k i 
s to so w a n e j i rzem io sł I n d i i  ( I n d ia n  A rts  an d  
C ra f t s ) .

W  New B u r lin g to n  G a lle r ie s  (O ld  B u r lin ­
g to n  S tre e t W .l.)  o tw a r ta  z o s ta ła  d. 13 lu ­
tego  w y staw a  ja p o ń sk ic h  sz tychów  H iro sztge .

PAMIĘTAJ
o K A T O L I C K I C H  

N A G R O D A C H  
L I T E R A C K I C H

pominą o s'wej długoletniej służą­
cej. dla której spis darów zostaje 
wręczony pani Stryjeńskiej na od­
dzielnej liście. Nadto specjalne za­
pisy dostają się Towarzystwu św. 
Wincentego a Paulo, towarzystwu 
dobroczynności oraz parafii kato­
lickiej w Carouge.

Z testamentu wynika, że Eglan­
tyna uważała wtedy swego brata. 
Aimé Charles, za żyjącego, gdyż 
robi na rzecz jego zapis testamen­
towy. Plik akcyj kolei żelaznej 
/oraz srebrną cukierniczkę otrzy­
muje również potomek siostry Ma­
tyldy, Henryk Far jon.

Eglantyna zmarła bez potom­
stwa w dniu 13 kwietnia 1880 r.. w 
wieku lat blisko osiemdziesiąt.

Pochowana jest wraz z mężem 
na cmentarzu “w Carouge numer 
grobu 3534 (koncesja stuletnia, o- 
płacona do roku 1979). (

Mimo słabych napisów sprzed lat 
70 na kamieniu nagrobka, odczy­
tać dziś można jeszcze łatwo jej 
nazwisko oraz daty.

Grób Eglantyny jest położony w 
pobliżu innej, drogiej dla Polaków, 
namiatki: grobowca generała Hau- 
ke-Bosaka. zabitego w roku 1871 
pod Dijon We Francji i pochowa­
nego wraz z żoną na tymże cmen­
tarzu.

Tadeusz Stark
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